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Milogci Boze, 

W serca pokorze 
Przed Toba klecze 

I skruchy pieniem, 

Dncha westchnieniem, 
Zbolała jęczę. 


Litości Panie, 
Usłysz wołanie 
I żalu dźwięki — 
Skrusz win. kajdany, 
Zlecz grzechu rany 
Krwią Twojej ręki. 
Miłości skwary 
I uczuć Zary 
Marnćj przeszłości — 
Tkwią udręczeniem 
I łez strumieniem 
Teraźniejszości. 


Wszecheudów Mocy, 
W cień grzćchu nocy 
W ich łaski zorze — 
21 
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I wzbudź z nicości 
Méj nikczemności 
Pokuty morze. 
Życiem zbłąkane, 
Walką stargane, 
Serce bez woni — 
W żalu goryczy, 
Wzywa słodyczy 
Zbawienia toni — 


A duch się korzy, 
Oddźwięki mnoży, 
Pieśni pokutnój — 
I skruchy fale 
Unoszą żale 
Niewoli smutnej, 


Boleści siła, 
Serce przybiła 
Do tronu krzyża, 
A światło, jego 
Do dusz Sędziego, 
Zbłąkaną zbliża. 


Wicc z win ciemności. 
Pieniem żałości, 

Do Ciebie, Boże — 
Wspomnieniem drźąca, 
Dziś bolejąca 

Nucę w pokorze! 
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Śmierć i jéj nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe’go Tow. Jez. 


(Z oryginału przełożył Wł. M.) 


(Dokończenie, patrz: , cho" Nr. 9 z r. b., str. 511). 


Pan Bóg dopuścił, że zapadł w ciężką 
chorobę. Ta nowa próba nie osłabiła wcale 
jego cnoty: Okazał się aniołem pobożności, 
męczennikiem cierpliwości. Najśw. Panna 
i anioł-stróż jego, których wzywał ustawi- 
cznie, umacniały go tak potężnie, że, wśród 
najokropniejszych cierpień, jaśniał pogodą 
niczem niezachwianą. 

Trwał dalej tedy w cierpliwości, za- 
chowując zawsze zupełną przytomność umy- 
słu, gdy udarowany został niebiańskiemi 
nawiedzinami. Była to środa i dzień jasny. 
Modlił się sam jeden, gdy naraz ujrzał 
obok siebie dwóch młodzieńców, nadzwy- 
czajnej piękności, których twarze i oczy 
jaśniały niewypowiedzianą łagodnością, Wi- | 
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„| 
pA ich z początku przejął go trwogą; we- 
szli bowiem, nie otwierając drzwi. Ale ga 
uspokoili, mówiąc, kim są: jeden jego anio- 
łem-stróżem, drugi aniołem opiekuńczym 
kongregacyi Maryjańskićj. „Przychodzimy, 
dodali, zapowiedzićć ei bliskie wejście do 
nieba, które nastąpi w ciągu tygodnia. 
Miej odwagę i cierpliwość: pozostaniemy 
niewidzialni przy tobie; a w środę o trze- 
ciój z południa, kiedy zadzwonią na nie- 
szpory, zaprowadzimy cię do chwały. Niech 
matka twoja nie płacze. Pan Bóg da jej 
innego syna.“ — Po tych słowach znikneli, 
pozostawiając chorego, pełnego pociechy. 
Kiedy matka przyszła go odwiédzió, z naj- 
większym pośpiechem i uniesieniu naj- 
wyższćj radości opowiedział jej co mu się 
wydarzyło ; a gdy matka, dowiedziawszy się, 
że utraci ukochane dziecko, zalała się gorz- 
kiémi łzami, pocieszał ją, dodając, że Pan 
Bóg da jćj drugiego syna. 

Przyszłość sprawdziła wszystkie jego sło- 
wa, i wykazała jawnie miłość i troskliwość 
Najswietszéj Panny o członków Jéj kon- 
gregacyi, gdy ci wiernie wykonywują swoje 
obowiązki. 

Gorliwe odmawianie Różańca świętego 
zapewnia również szczęśliwą śmierć. Lat 
temu kilka, w pewném mieście flandryjskiém, 
yn ubogi robotnik, tracz z profesyl, ma- 
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jacy wielkie nabożeństwo do Najświętszój | 
Panny. Pracując cały tydzień na utrzyma- 
nie dzieci, prowadził je w niedzielę do ko- 
ścioła, dając im ze siebie wzór pobożności. 
Widziano go na całóm nabożeństwie, z Ró- 
żańcem w ręku, modlącego się najżarliwićj, 
wychodzącego ostatnim z kościoła, i powra- 
cającego wprost do domu, bez wstępowania 
do szynków, pomimo namawiań przyjaciół. 
Resztę niedzieli spędzał w gronie rodziny, 
z żoną i dziećmi, które umiał kształcić w na- 
uce chrześcijańskiej, chociaż sam nie umiał 
wcale czytać. Zmajomość katechizmu, bez 
uczenia się na książce, wystarczała mu do 
szczęścia, jakiego dać mu nić mogła litera- 
tura cała bez trwałej podstawy religijnéj. 
Tak żyjąc pokorny ten robotnik, uświę- 
cając swój stan, doszedł do bardzo późnego 
wieku. Kiedy choroba nie pozwoliła mu 
już pracować, zajmował się z rozkoszą od- 
mawianiem ulubionego różańca i znosił 
z cierpliwością chrześcijańską słabość, za- 
powiadającą mu zgon bliski. 

Po przyjęciu Ostatnich Sakramentów, gdy 
już bliskim był śmierci, kazał poprosić do 
siebie pobożnego seminarzystę, naówczas 
przebywającego na wakacyjach u rodzieów, 
w sąsiedztwie. Ten dotąd opowiada o tym 
fakcie, jako naoczny świadek. Gdy przy- 
"m do umiérajacego, zastał go bladym, | 
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ze wzrokiem jakby szklannym, i oczami 
széroko rozwartćmi, zaledwie oddychają- 
cego. Modląc się przy nim jakiś czas, za- 
uważył, że tenże, ku wielkiemu zdumieniu 
obecnych, podniósł głowę i zwrócił wzrok 
ku niebu, mówiąc głosem wyraźnym: O! 
cóż za piękna Królowa! Cóż za piękne 
dziatki, otaczające Ją w białych sukien- 
kach! Daje mi znaki, bym przyszedł! Wy- 
rzekłszy te słowa, wyzionął ducha, pozosta- 
wiając obecnych w przekonaniu, że miał 
widzenie, i że Królowa niebios z aniołami 
zeszła do owego pobożnego sługi, by go 
do raju zaprowadzić. 

Dzieci Maryi, choćby nieszczęściem 
zeszły nawet z dobrej drogi, jeżeli 
tylko zachowają pobożność dla swéj nie- 
biańskićj Matki, łatwićj niż inni otrzymają 
pomoc do powrotu do Boga i łaskę szezę- 
śliwćj śmierci. W liczbie członków kongre- 
gacyi, zawiązanej w Antwerpii, znajdował 
się, lat temu koło 40, młodzieniec, który 
odznaczał się zawsze jako gorliwy kongre- 
ganista; lecz, na nieszczęście, pózniéj dal 
się obałamucić i zaczął wieść życie bardzo 
nieporządne. Rodzice tém jego postępowa- 
niem zeryzieni byli nad wyraz; tymezasem, 
na domiar zmartwienia, zachorował niebez- 
piecznie, odmawiając przyjęcia św. Sakra- 
mentów. Na co mi się spowiadać, odpo- 4 
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W wiedział na upomnienia matki, mie oe) 
czuwam majmmiejszćej skruchy i wiem, że 
jeżeli wyzdrowieję, prowadzić będę takie 
same życie, jak piórwej. 

Jednakże pobożni rodzice nie tracili na- 
dziei; prosili Najświętszej Panny o litość 
nad synem. W tym czasie, jeden z daw- 
nych przyjaciół chorego, członek kongre- 
gacyi, przyszedł go odwićdzić i zapytał: czy 
umić jeszeze na pamięć modlitwy codzienne 
kongregacyjne. Bez wątpienia, odrzekł, co- 
dziennie je odmawiam... — No, to możemy 
je odmówić teraz wspólmie.— Bardzo chętnie. 
Wnet przysunięto stoliczek, umieszczono na 
nim obraz Najświętszćej Panny i zapalono 
dwie świćce; ojciec i matka uklękli, a przy- 
jaciel umierającego, również padłszy na ko- 
lana, rozpoczął modlitwy, które chory za 
nim powtarzał. Zaledwie ukończyli pierwsze 
Pater i Ave, już bićdny grzesznik miał 
łzy w oczach i rzekł do owego milosier- 
nego gościa: Przyjacielu, czuję żem się 
amienit. Jestem nawrócony, jestem gotów 
ma wszystko. Rodzice , upojeni radością, na- 
tychmiast odszukali kapłana i doznali po- 
ciechy, widząc, jak syn przyjmuje święte 
Sakramenta. Umarł w kilka dni później, 
żywiąc najbardzićj chrześcijańskie uezucia, 
dzięki szczególnej opiece Maryi nad człon- 
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kami kongregacyi. To szczęśliwe nawróce- 
nie miało miejsce w połowie tego stulecia. 
Około tegoż czasu, młoda dziewczyna, 
również dziecię Maryi, umarła w Louvain, 
w Belgii, z radością wybranych. Blagala 
ona Najświętszej Panny o trzy łaski: piérw- 
sza, ażeby umarła w młodości, dla uniknie- 
nia zarazy grzechowej; druga, żeby umarla 
na chorobę powolną, ażeby mogla należy- 
cie się przygotować do stawienia się przed 
Bogiem; trzecia, żeby śmierć nastąpiła 
w obecności spowiednika, aby w chwili 
zgonu mogła otrzymać ostatnią absolucyją. 
Rzeczywiście umarła w 18 roku życia, 
trapiona powolną chorobą suchot. Kiedy 
|nareszcie zbliżała się ostatnia jéj godzina, 
rzekła do dyrektora kongregacyi, który 
przyszedł ją odwiédzic: Mój ojcze, Naj- 
świętsza Panna wysłuchała  piérwszych 
dwóch prośb; spodzićwam się, że mi mie 
odmówi 2 treeciéj, to jest śmierci wobec 
spowiednika. Spowiednikiem jćj był wielce 
szanowany proboszcz kościoła Najświętszćj 
Maryi Panny. Odwiedzał on ją zwykle o go- 
dzinie 6 wieczorem. W dniu swej śmierci, 
nie skarząc się zgoła na cierpienia, a było 
to po południu, prosiła jednéj z sióstr, aby 
wyjrzała: czy ks. proboszcz jeszcze nie 
idzie. Waćsz dobrze, odpowiedziała siostra, 
że przychodzi o szóstéj, a teraz dopićro 
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î czwarta. Chora naprzykrzała się 1 uezy-' 
niono jej zadość. Rzecz godna zaznaczenia, 
że spowiednik, wbrew zwyczajowi, nad- 
szedł, widocznie prowadzony przez Opa- 
trzność. Zaledwie stanął u wezgłowia pe- 
nitentki, spostrzegł, jak opadła na poduszki, 
i spokojnie oddała ducha, otrzymawszy 
ostatnie rozgrzószenie. 

Najświętsza Panna jak czuła Matka wy- 
pełniła wszystkie życzenia swego ukocha- 
nego dziecka. 

Sw. Kamil de Lellis w młodości swej 
zapominając 0 Bogu, popadł w liczne błędy ; 
ale wreszcie nawróciwszy się, odpokutował 
wszystkie swoje grzechy miłosierdziem, a to 
wedle słów Pisma Swiętego: „Miłość za- 
kry ywa wielkość greéchów" (I. Pet. IV. 8). 
Upusciwszy Abruzzy, swoję ojczyznę, udał 
się do Rzymu i przez 4 lata posługiwał 
chorym w szpitalu św. Jakóba, gdzie mu 
ofiarowano przytułek. Czuwal dnie i noce 
przy chorych, zajmując się szezególnićj 
umiórającemi. Starał się o dostarczenie im 
pomocy cielesnéj i duchowćj i poddanie 
im myśli aktów enoty, odpowiednich ich 
położeniu. Miłosierdzie jego, połączone 
z rzadką roztropnością, sprawiły, że wy- 
brano go dyrektorem szpitala. 

Giorliwość, nieodłączna od milosierdzia, 
podyktowała mu najdoskonalsze środki do- | 
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pomagania cierpiącym członkom Jezusa j 


Chrystusa: założył on zgromadzenie za- 
konne, poświęcone na usługi chorych. Za- 
konnicy ci posługiwali chorym z taką mi- 
łością i z taką gorliwością, jakby usługi- 
wali samemu Jezusowi Chrystusowi. Kamil 
dawał przykład miłosierdzia i poświęcenia ; 
atoli jego troskliwość o dusze przenosiła 
o wiele starania dopomożenia ciału. Prze- 
mawiał do chorych z namaszczeniem: uczył, 
że mogą pojednać się z Panem Bogiem 
przez dobrą spowiedź i usposobić się jak 
przystoi na chrześcijan umiórających. Wszyst- 
kie te rozmowy obracały się około miłości 
Boga, nawet w zwykłych pogadankach ; je- 
żeli zaś zdarzyło mu się słyszćć kazanie, 
w któróm wcale o nićj nie wspominano, 
mówił, że to pierścień, w którym brak 
brylanta. 

Ten sługa Boży sam podlegał rozmaitym 
przypadłościom. Czuwanie, posty, nieustanne 
prace doprowadziły go do takiego wychu- 
dniecia, że zdawało się. iż na nim tylko 
skóra i kości, i wtedy właśnie dotknęło go 
aż pięć chorób. Długie były i bolesne. 
Święty zwał je zmiłowamiem Pańskićm. 
i znosił z cierpliwością godną uwielbie- 
nia. Gdy go uprzedzono o bliskićj śmierci, 
zawołał:  Weselilem się co mi powie- 
dziano: Pójdziemy do domu Pańskiego. 
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(Ps CXXI). Podano mu święty wit 
jatyk i kiedy Najśw. Sakrament był w jego 
pokoju, rzekł ze łzami w oczach: „Uznaję, 
Panie, że jestem największym grzósznikiem 
i nie zasługuję na łaskę, jaką mnie raczysz 
obdarzać; ale zbaw mnie przez nieograni- 
czone miłosierdzie Twoje. Pokładam całą 
ufność w zasłudze krwi swietéj Twojej. Wy- 
mówiwszy słodkie imiona Pana Jezusa i 
N. P. Maryi Panny, podezas gdy odma- 
wiano modlitwy za konających, przy wy- 
razach: Niech Pan Jezus okaże wam twarz 
słodką i wesołą, wyzionął ducha. Było to 
dnia 14 lipca 1614 roku. 

Kardynał Baronijusz lubił rozmawiać o 
bliskiéj swćj śmierci. Lekarz sądził, że myśli 
te sprawiają mu przykrość, starał się więc 
go rozerwać. „Czemuż to, pyta kardynał, 
mie miałbym myślćć o śmierci? Czyliż są- 
deisé, panie doktorze, że myśl ta niepokoi 
mnie i skróca mi życie? Wićdz zatem, że 
mie obawiam się śmierci i owszem, pragnę 
jéj i widzę e rozkoszą, że się zbliza. 

Sw. Filip Nereusz, założyciel Kongregacyi 
Oratoryjanów, odznaczał się tkliwą pobo- 
Żnością ku Najświętszej Pannie i gorącą 
miłością Jezusa Chrystusa. Pan Bóg dał 
mu poznać niewypowiedzianą wartość mi- 
łosiedzia. „Choćby człowiek dał wszystkę 
pema domu swego za milość, wzgardzi 
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Ti jako nic“. (Cantin VIII. 7). Filip speł- 
nił te słowa, zrzekając się karyjery nauko- 
wej a poświęcając się całkowicie prakty- 
kom miłosierdzia. Studyjowal on nauki 
teologiczne z postępem najświetniejszym i 
w 25 roku życia, wedle świadectwa Baro- 
nijusza, był jednym z najuezeńszych ludzi 
swego wieku. Przyszłość najpiękniejsza otwić- 
rata się przed nim, ale gorące pragnienie 
doskonalszego zjednoczenia się z Jezusem 
Chrystusem skłoniło go do porzucenia drogi 
naukowej: sprzedał swe książki, oddając 
grosz otrzymany ubogim. 

Zajmując się już tylko Panem Bogiem, 
pozyskał wkrótee dar najwyższćj modlitwy, 
a modlitwa zapalała serce jego miłością. 
Słyszano go często mówiącego: „O mój 
Boże! jesteś tak słodkim, czemuż więc da- 
łeś mi tylko jedno serce, dla miłowania 
Ciebie? Czemuż wreszcie to serce jest tak 
małe i tak szezupłe ?“ 

Taka ożywiony był miłością dla Pana 
naszego w Najświętszym Sakramencie, Ze 
często, podczas ofiary Mszy świętćj, popa- 
dał w zachwyt. 

Pod koniec życia, zapadłszy na gwałtowną 
gorączkę, cierpiał, nie skarżąc się i nie oka- 
zując najmniejszej niecierpliwości ; słyszano 
tylko jak powtarzał od czasu do czasu te 
oazy: „Panie, pomnóż moje boleści, lecz 
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podwój również i mą cierpliwosć“. — Z po- 

ezatkiem maja 1595 r. miał wybuch krwi, 
którego następstw lękać się bardzo należało. 
Baronijusz opatrzył go Sakramentem Osta- 
tniego Olejem Świętym Namaszczenia. Gdy 
krwotoki ustały, kardynał Fryderyk Boro- 
meusz udzielił mu świętego  Wijatyku. 
Ujrzawszy kardynała wchodzącego do po- 
koju z Najświętszym Sakramentem, rzekł 
donośnym głosem, zalówając się łzami: 
„Oto moja miłość! Przychodzi do mnie 
Ten, który jest rozkoszą méj duszy!” Gdy 
wymawiał te wyrazy, zdawało się, jakoby 
rozważał swego Ukochanego i radość nie- 
biańska rozpromieniła jego oblicze. Powtó- 
rzywszy z Kardynałem: Domine, non sum 
dignus, dodał: Tak, mój Boże! mie jestem 
wcale i nigdy mie będę godnym karmienia 
się Twojém uwielbianóm ciałem. Po Ko- 
munii świętćj rzekł jeszcze: Przyjąłem do 
domu serca mojego Tego, który prawdziwie 
jest moim lekarzem. Rzeczywiście choroba 
jego zdawała się słabnąć i przez trzy dni 
zdawało się, że jest uleczonym; ale była to 
ulga tylko chwiłowa. Nadeszła dla świętego 
chwiła rozpoczęcia życia prawdziwego na 
łonie Boga. Słabość przybrała rozmiary 
gwałtowne i w kilka godzin późnićj poła- 
czył się w chwale z Ukochanym. Umarł 
dnia 26. maja 1595 w 80 roku życia. 
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Ojciec Franciszek Costerus, z Towarzy- 
stwa Jezusowego, był wielkim promotorem 
Sodalisów czyli Kongregacyj Najświętszćj 
Panny w Belgii. Urodzony w Mechlinie, 
w r. 1531, od dzieciństwa poświęcony zo- 
stał Najświętszćj Pannie przez matkę, która 
zaszczepiła w nim najczulszą pobożność ku 
Królowéj niebios. Udał się do Rzymu, i tu 
przyjętym został do Towarzystwa Jezuso- 
wego przez samego św. Ignacego, zalo%y- 
ciela tegoż. Swięty patryjarcha ugrunto- 
wawszy go w enotach, odesłał do ojezyzny, 
dla pracy nad zbawieniem dusz. Costerus 
pełnił wybornie swe posłannictwo, poza- 
prowadzał kongregacyje Maryjaískie w wielu 
miastach w Belgii i umarł w Brukselli w 
szezesliwéj starości dnia 6 grudnia 1619 r. 

Pomimo nieustającćj pracy i ciągłćj ostro- 
ści życia, nie tylko nie chorował, ale nawet 
nie podlegał najmniejszćj słabości; łaska 
szczególna, którą przypisywał słowu św. 
Ignacego. Święty, widząc zawsze młodego 
Costerusa uśmiechniętego, rzekł doń dnia 
jednego: „Odwagi, mój synu, służ zawsze 
Panu z radością, kochaj się w Pam i da 
tobie prośby serca twego“. Delectare im 
Domino et dabit tibi petitiones cordis tut. 
(Ps. XXXVI. 4). Uczeń św. Ignacego 
wyrył te słowa w sercu swojem. Radość 
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| chmury smutku nie zaciemnily jasności | 
jego duszy i umarł nie z choroby, ale 
z prostego upadku sił. Kiedy przy łożu 
jego odmówiono psalm 90, wielbiący eudo- 
wną opiekę, jakiej Pan Bóg udziela swym 
sługom, za każdym wierszem mówił, że od- 
czuwa prawdę tych słów, a przy końcu 
psalmu, gdy Pan Bóg mówi: „A zbawienie 
sprawiedliwych od Pana: i obrońcą ich 
czasu utrapienia. I wspomoże ich Pan + 
wybawi je: i wyrwie ich od ałośników i 
zbawi je: te w Nim nadzieję mieli, zawołał: 
O co ga radość wideaićć Boga 2 być zawsze 
z Nim! — Wymówiwszy te wyrazy, oddał 
swą piękną duszę Panu! 

Dnia 22 listopada 1658 r. zmarł w Bru- 
kselli O. Josse Andries, inny zakonnik z To- 
warzystwa Jezusowego, urodzony w Cour- 
tral. Był to mąż wielkiej cnoty, praw- 
dziwy wzór doskonałości religijnej. Przez 
40 lat opowiadał Kwangieliją świętą w mia- 
stach i po wsiach, zaszezepiając wszędzie 
ducha religijnego i nabożeństwo do męki 
Pańskiej i boleści Najświętszćj Panny. 
Przełożeni powierzali mu zawsze godność 
Ojca duchownego w kollegijach, w któ- 
rych zamieszkiwał. Każdego czasu można 
się było z nim widzióć, a ci, którzy 
szukali u niego rady, zawsze znajdowali go 
| gotowym do słuchania, jak gdyby nić miał 
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wie innego do czynienia. Posłuszeństwo, 
ścisłość w wypełnianiu reguly, zamiłowanie 
ubóstwa, pokora, zjednoczenie się z Panem 
Bogiem w modlitwie, umartwienie zmysłów, 
oto cnoty, które wykonywał z szczególną 
gorliwością. Uważał przedewszystkiem trzy 
ostatnie za strażniczki czystości, którą za- 
chował bez skazy aż do grobu. Otrzymawszy 
ostatnie Sakramenta, wziął krzyż i okrywał 
go ciągłómi pocałunkami, złówał łzami, 
aż wreszcie podniósłszy nagle rękę pra- 
wa i wzniósłszy oczy ku niebu, jad po- 
wtarzać cicha: do nieba, do nieba; 
i wymawiając te wyrazy, umarł. Miał lat 
10, z których 52 spędził w zakonie. 

Dnia 16 maja 1860 r. zmarł w kolegijum 
jezuickióm w Lowannijum Ojciec Karol 
Spillebout, zakonnik wielkićj cnoty. Miał 
szczególne nabożeństwo do  Najświętszój 
Panny i do Jej chwały pełnego Oblubieńca 
św. Józefa. Mając powierzony sobie zarząd 
bractwa, opiekującego się biédnemi kościo- 
łami i dyrektorstwo kongregacji, poświęco- 
nej św. Józefowi, wykonywał swe obo- 
wiązki z przykładną gorliwością. Zawsze 
łagodny, przystępny dla wszystkich, nigdy 
nie okazał  niecierpliwości, nigdy po- 
gody jego czoła nie zaćmiło oburzenie, 
choćby nawet w okolicznościach takich, 
lktóre każdego innego do gnićwu by DOBA 
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Maiy: Życie takie uwieńczyła śmierć naj- 
piękniejsza. Czując się mocno chorym, oświad- 
czył pragnienie przyjęcia świętych Sakra- 
mentów, a gdy lekarz uznał, że może to 
uczynić, choć stan jego nie budzi żadnego 
bliskiego niebezpieczeństwa, przyjął je z aniel- 
ską pobożnością. Od tćj chwili zajmował 
się jedynie odejściem do nieba. Wciąż mó- 
wił jeno o szezęściu, przepelniajacém mu 
serce: „Nareszcie idziemy tam, wołał, 
idziemy do nieba!" 

Widzę go jeszcze na łożu śmierci, przy 
nim szkaplórz i krucyfiks, z czołem pogo- 
dnóm i rozjaśnionóm, pomimo bólu, maln- 
jącego się na twarzy. Wyciągnął do mnie 
rękę rozpaloną gorączką i rzekł: migdym 
nie sądził, aby śmierć była taką pociechą. 
Mówił mi jeszcze o swej drogićj kongre- 
gacyi i dodał, że od chwili otrzymania 
ostatnich Sakramentów doznał wielkićj ulgi. 

Gdy czcigodny Ojciee Van der Ghote 
przyszedł go odwiedzić, chory prosił go, 
by napisał do jego przyjaciela ks. kanonika 
Bruneela, rektora semiuaryjum w Bruges, 
gdyż pragnął podzielić się g mim swém 
szczęściem, talk nazwał wiadomość o swej 
śmierci. 

Widzę jeszcze jego ciało, wystawione na | 
katafalku, ubrane w szaty duchowne, które 
pei tak pobożnie przy ołtarzu. Widok taga 
Y ho 
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nie przerażał, ale raczéj budził pobożny 
szacunek, połączony z radością. Zdawało 
się, że usta jego jeszcze mówią do wszyst- 
kich: starajcie się żyć jak ja, a zgon wasz 
będzie ide w do mojego. 

O jakże słodkie są wyrazy, o których 
mówi nam Ewangielija, a jakie Zbawiciel 
wypowić do wiernych swych uczniów przy 
śmierci: .Dobrzeć, sługo dobry i wierny: 
wnijdé do wesela Pana Twego“. (Mat. 
XXV. 4). Prawdziwi słudzy Pana Boga 
umiéraja jedynie dla usłyszenia tych obietnie 
szezęśliwych. Takim był anielski święty 
Alojzy Gonzaga, który żyjąc tylko dla Boga, 
umarł, aby wejść do wesela swego Mistrza. 

Miał zaledwie 28 lat, a już dojrzały dla 
nieba, zapadł na śmiertelną chorobę. Do- 
zorujący go, sądząc z symptomów o nie- 
bezpieczeństwie choroby, powiedział doń ze 
świętą szezórością , że pozostaje mu zaledwie 
kilka dni życia i w tej tóż chwili Pan 
Bóg objawił mu dzień śmierci. Ludwik 
nie posiadał się z radości i rzekł do brata, 
który go odwiédzil: „Nie wićsz o dobréj 
nowinie, jaką otrzymałem. Umrę za tydzień, 
w dniu oktawy Bożego Ciata. Pomóż mi, 
proszę cię, odmówić Te Deum, abym po- 
dziękował Panu Bogu za łaskę doznaną. 
Odmówili tedy wspólnie z wielką pobo- 
Żnością akty dziękczynne. 


We —— —— U 


— 51 — 
F ; 
Inny jego wspóluczeń, przyszedłszy go 
odwiedzić, usłyszał te odeń słowa: „Mój bracie, 
pójdziemy, pójdziemy z radością: Letantes 
imus, letantes imus“. Im wiecéj okazywał 
radości powtarzając te słowa, tém wigcéj 
słuchający go odczuwali dla niego współ- 
czucia. 

Pisał do swej matki, margrabiny de Ca- 
stellione: „Jeszcze jestem przy życiu w téj 
dzielnicy śmierci, ale gotów do odjazdu 
aby chwalić Pana Boga w ziemi żyją- 
cych. Widzę, że coraz przybliżam się do 
słodkich i drogich uścisków Ojea niebie- 
skiego, na łonie którego spodziówam się 
spocząć bezpiecznie na zawsze. Boska do- 
broć przyzywa mnie do szczęścia po bardzo 
lekkiéj męce. Strzeż się złorzeczyć tej nieogra- 
niczonej dobroci, płacząc po zmarłym swoim 
synu, który żyć będzie w obliczności Pana 
Boga. Nasz rozdział nie potrwa dlugo: uj- 
rzymy się w niebie i połączymy razem, 
aby się już nigdy nie rozstawać, będziemy cie- 
szyć się z naszym Wybawca i opiewać bę- 
dziemy miłosierdzie Jego.... Twój syn najpo- 
słaszniejszy w Panu naszym Ludwik Gonzaga. 

Swięty młodzieniec użył ostatnich dni 
Życia na dopełnienie aktów pobożności. Prosił 
aby eodzień przychodził jeden z Ojeów 
dla odmówienia z nim siedmiu psalmów 
|pokutnych. Kazał wtedy na łóżku swoim 
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położyć krucyfiks, gdy zakonnik, na kola- 
nach przy łożu, wolno, cichym głosem 
odczytywał psalmy, a przez ten czas święty 
chory, ze wzrokiem zwróconym na krucyfiks, 
zdawało się cały zatapial się w rozwazanin 
słów słyszanych. Innym razem prosił, by 
mu odczytano kiłka psalmów, wedle jego 
wyboru, jak u. p. psalm 121: Weseliłom 
się £ tego, co mi powiedziano: pójdzieniy 
do domu Pańskiego; i psalm 41: Juko 
pragnie jeleń do ¿ródel wodnych, tak pra- 
gnie dusza moja do Ciebie, Boże. Pra- 
gnela dusza moja do Boga mocnego, ży- 
wego: kiedyż przyjdę a obaczę się przed 
obliczem Bozém?.... 

Ci bracia jego, którym pozwolono go 
odwiédzié, polecali się jego modlitwom. 
Przyjmował wszelkie zlecenia, jakie mu da- 
wano do nieba i przyrzekał ich dopełnić 
z pewnością człowieka, przekonanego, że 
tam wnijdzie. Mówił o śmierci swej, jak 
się mówi o zmianie pokojn. Gdy wszedłszy 
doń Ojciec Prowincyjw, zapytał go: jak się 
ma: „Gotów jestem do podróży, mój ojcze, 
odrzekł: — 4 dokąd, mój drogi bra- 
cie? — Do nieba, odrzekł Alojzy, je- 
¿ela grzćchy mi mie przeszkodzą: tak, ufam 
miłosierdziu liożemu, że się tam dostanę. 


¡Po tćj rozmowie, zdumiony Prowincyjał. 


BE 


opowiadal, że chory mówił o pójścia do j 


Po —-- >" | 


— 598 — Z 
A AAA A A AA _A_<K_K_ÁKXÁKÁ<4<— > 
i ) 
nieba, jakby mówiono o pójściu do Fra- 
scatti, willi położonej pod Rzymem. 

Już był otrzymał ostatnie święte Sakra- 
menta z jak największą pobożnością; atoli 
pragnął jeszcze Najświętszego Sakramentu. 
Pielegnujący go tłómaczyli mu, że gdy już 
w tej słabości przyjął był Kucharystyją, przeto 
sadzą, Ze nić może Jej otrzymać po raz 
drugi, Alojzy odpowiedział im: Ostatniego 
Olejem świętym Namaszczenia mie; Przenaj- 
świętszy Sakrament mogę. Wreszcie poddal 
swe pragnienie pod święte posłuszeństwo. 

Odmawiając modlitwę dla pozyskania od- 
pustu zupełnego, do nićj przywiązanego, 
miał oczy utkwione w mały krucyfiks. Wi- 
dziano jak podniósł ręce i zdejmował nocną 
czapeczkę z głowy. O. Cepari sądząc, że 
to tylko ruch umierającego, nie nie mówiąc, 
włożył mu czapeczkę napowrót. Za chwilę 
chory zdjął ją znowu. Wtedy kapłan rzekł 
doń: „bracie Alojzy, nie zdejmuj czapeczki, 
bo chłód wieczorny może ci zaszkodzić“. 
Na to, wskazując oczami na krucyfiks, od- 
rzekł: Gdy Pan Jezus umiéral, miał głowę 
odkrytą. Rozrzewnily mnie te słowa, mówi 
O. Cepari, spostrzegłam bowiem, że aż do 
chwili ostatniej starał się naśladować śmierć 
Chrystusa na krzyżu. 

Gdy już śmierć zbliżała się doń, powta- 
rzał nieustannie kilka wyrazów z Pisma $w., | 
Y M 
$ zk 


— m4 = 


Gi — O 
DA 


jjak: m manus tuas, Domine... W ręce 
Twoje Pamiec, oddaję duszę moje i tym po- 
dobne. Zachował spokój jednaki, gdy ota- 
czający go odmawiali modlitwy za konają- 
cych — kropili go święconą wodą i poda- 
wali mu krzyż do pocałowania. 

W ostatnich chwilach po bladości jego 
twarzy i z kropli potu, płynącego. obficie, 
poznali, że cierpi straszliwie. Dla dodania 
mu odwagi, przypomniano mu łoże boleści; 
na któróm nasz Pan Jezus Chrystus pragnął 
umrzóć za nas. Usłyszawszy to, zwrócił 
oczy na krucyfiks: nie mogąc mówić, wyra- 
zem wzroku przekonywał, iż pragnie boleść 
tę znosić cierpliwie, dla miłości Pana Boga. 

Ojcowie widząc, że nić może mówić ani 
się pornszyć, włożyli mu w rękę poświę- 
cong gromnice zapaloną, na znak wytrwa- 
łości w wierze. Scisnal ją i czyniąc naj- 
wyższe wysilenie, dla wymówienia imienia 
Jezusa Chrystusa, poruszył ostatni raz ustami 
i oddał duszę swą Stwórcy. 

Smierć tego młodego sługi Bożego, nie 
wywołała żadnego uczucia smutku; przeci- 
wnie : obudziła raczćj uczucia radości. Prze- 
czuwano, iż opuścił ziemię dla wejścia do 
nieba. Rozmawiano jeno o cnotach, jakich 
tak piękne przykłady pozostawił; to też 
Pan Bóg nie omieszkał cudami okazać jego 
chwały. 
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Święty Stanisław Kostka, nowieyjusz 
z Towarzystwa Jezusowego, należał do tych 
świętych, którzy kochali Najświętszą Pannę 
najezulej, Zaledwie mając lat 18, już był 
dojrzały świętością i z każdym dniem zwięk- 
szało się jego pragnienie uwielbiania w nie- 
bie Królowej Aniołów, którą tytnłował swą 
Najsłodszą Matką. Z początkiem sierpnia 
przyjmując za patrona w tym miesiącu mę- 
czennika św. Wawrzyńca, którą to uroczy- 
stość obchodzą dnia 10 sierpnia, Stanisław 
prosił nieustannie tego świętego, iżby wy- 
jednał u Boga, aby umarł w dniu Wnie- 
bowzięcia. 

Zawsze pełen prostoty jak dziecię, pro- 
stoty, mającój źródło w wierze i miłości, 
postanowił napisać list do Najświętszej 
Panny; sądził, że tym sposobem będzie 
mógł wypowiedziéó swój ukochanéj Matce 
jak tęskni do Niéj na tym padole łez, z jaką 
radością przyjąłby śmierć, nakoniee jaką 
okazałaby mu łaskę, Maryja, gdyby, litujac 
się nad swem dziécieciem, raczyła skrócić 
dni jego pielerzymki ziemskiej i pozwoliła 
przyjść do siebie bezzwłocznie. 

Stanisław napisał tedy list. Przedstawił 
on Świętej Dziewicy, że tęskniąc do Nićj, 
spędza w łzach dni i nocy, że nić może 
dłużćj żyć, nie widząc Jéj, że umrze na 
têm wygnaniu. Błagał o pozwolenie przyj-. 
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a do Nićj w piękną Jéj uroczystość Wnie- 
bowzięcia. „O moja Najświętsza Matko, 
mówił, jestem szczęśliwy myśląc o Twej 
wielkości o Twojéj chwale, ale dopełnisz 
miary mego szezescia,! jeżeli raczysz po- 
zwolić mi uwielbiać Cię po raz piérwszy 
w dniu pełnym chwały Twego Wniebo- 
wzięcia”, 

Było to w przeddzień uroczystości św. 
Wawrzyńca. Swięty młodzianek nazajutrz 
komunikował się, umieściwszy list na swych 
piersiach i prosząc św. Wawrzyica, aby go 
własnoręcznie oddał Królowej Aniołów. 

Historyja nie mówi, czy list ten zanie- 
siony był do nieba; ale wiadomo, że po- 
czynając od tej chwili Stanisław nabrał pe- 
wności, że jego prośba została wysłuchanaą 
i że umrze w dniu Wniebowzięcia. 

Wieczorem, w uroczystość św. Wawrzyńca 
zachorował i musiał położyć się do łóżka, 
oświadczając z radością, iż nie powstanie 
z niego. Ojeiec Klaudyjusz Aquaviva, Gienerał 
Towarzystwa, przybywszy go odwićdzić, do- 
wiedział się od chorego, że tenże, mając 
niezém niezaspokojone pragnienie pójścia 
do nieba, dla widzenia Najświętszćj Panny, 
swćj Matki ukochaućj, prosił Jej, przez po- 
laico sw. Wawrzyńca, 0 wyjednanie 
łaski obchodzenia zbliżającego się święta 
Wniebowzięcia wraz z świętymi w raju i 
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że ten święty męczennik zapewnił go, iż 
prosba została wysłuchana. 

Szybko opadał na siłach. W przeddzień 
wielkiego święta Maryi otrzymał ostatnie 
Sakramenta z tą anielską pobożnością, jaką 
była mu właściwą. Zanim przyjął Najśw. 
Sakrament, ukorzył się przed wszystkiémi, 
prosił o przebaczenie uchybień, jakich się 
dopuścił lub zgorszenia, jakiego mógł być 
powodem dla braci zakonnych. W czasie 
przyjmowania Sakramentu ostatniego Ole- 
jem św. Namaszczenia, odpowiadał na 
wszystkie modlitwy z wzruszającą pobozno- 
ścią, Rozpoczęło się konanie; nie pozbawiło 
go jednak przytomności umysłu ni spokoju. 
Zawsze ta sama pogoda twarzy, ten sam 
wdzięk pobożności w słowach. Cierpienie 
nie odjęło rysom jego tćj piękności nie- 
biańskiej, jaka cechowała jego twarzyczkę, 
a która zdawała się coraz bardzićj jaśnićć 
w miarę zbliżania się chwili otwarcia bramy 
niebios. 

Jeden z Ojców z domu profesów, który 
przyszedł g go był odwićdzić, ujrzawszy w jego 
ręku różaniec i wiedząc, że najmniejsza 
wzmianka o Najświętszej Pannie ożywia go, 
rzekł doń: „Na co ci, mój bracie, ten ró- 
Żaniec, gdy go nić możesz odmawiać?“ — 
Stanisław łagodnie się uśmiechnął i odpo- 
(wiedział: To różaniec mojćj boskiej Matki ; 
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gdy na niego patrzę, myślę o Niej: widok | 
ten przejmuje mnie pociechą. Przytćm ile- 
kroć go całuję, czuję się tak szczęśli- 
wym!* — Wtedy Ojciec odrzekł: „O! kiedy 
za kilka chwil ujrzymy tę Ukochaną Twą 
Matkę, kiedy da ci znak, byś się zbli- 
Żył, gdy ci da rękę swą do pocałowania, 
wtedy będziesz mógł dać Jej poznać swą 
milosé!...*  Opowiadaja, że na te słowa 
zdawało się, że Stanisław zapomniał, że 
ma umrzéc: twarz jego blada zapłonęła 
jakby niebiańskim ogniem; radość, przepeł- 
niająca go, dodała mu tyle siły, że pod- 
niósł rękę i poruszył się całóm ciałem, jakby 
chciał wzlecićć do nieba. 

Wybiła dwunasta i rozpoczęło się święto 
Wniebowzięcia,obecni uklękli, odmawiając mo- 
dlitwy za konających. Piękność tych modlitw 
natnralnie oczarowała Stanisława. Ażeby lepićj 
je słyszóć i ażeby lepićj się niómi napawać, 
prosił najbliższych, by je odmawiali powoli 
i odpowiadał na te rzewne suplikacyje 
z całą pobożnością, jakiém natchnęła go 
uroczysta chwila. 

Wziął potém krucyfiks i po kolei zbliżał 
usta do kaźdćj rany swego Boskiego Zbawcy: 
calowal nogi, ręce, bliznę na boku, i to 
kilkakrotnie, jakby nié mogąc nasycić swój 
miłości. 
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Nagle jak gdyby się skupiał w sobie, 
przestał całować krucyfiks i stał się nieru- 
chomy. Z poruszenia jego ust, z wyrazu 
oczu, napełnionych łzami, poznawano, że 
jeszcze żył i że nadzwyczajna radość roz- 
lówała się po jego twarzy. Błogosławiona 
Matka Boga przybyła do niego w orszaku 
dziewic, by go zaprowadzić do raju. Te to 
niebiańskie nawiódziny wprowadziły go w 
zachwyt. 

Obecni nie widzieli świętćj Dziewicy: za- 
uważyli tylko, że dzieje się coś nadzwy- 
czajnego. Ojciec Alfons Ruiz, magister 
nowicyjuszów, obecny przy świętym umié- 
rającym, widząc, że zwraca oczy to w tę, 
to w ową stronę i pragnie jakby wypowie- 
dzićć wyrazy, jakie miał na ustach, zapytał 
go, co widzi: „Widzę, odpowiedział z nie- 
wypowiedzianą radością, w jasnem świetle, 
Najświętszą Pannę, otoczoną chórem dziewic. 
Przychodzi, by zaprowadzić mię do nieba*. 
Wtedy biorąc w jednę rękę szkaplórz a 
w drugą zapaloną gromnicę, wyzionął ducha. 

Było wówczas pół do czwartćj rano, chwila, 
w którćj brzask dnia rozpoczyna się w Rzy- 
mie. Otóż wedle podań starożytnych Naj- 
świętsza Panna opuściła swój grób z brza- 
skiem dnia, 15 sierpnia, ażeby wstąpić 
z aniołami do nieba. Poznano zatem, że 
Stanisław otrzymał objawienie z góry, gdy | 
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| przepowiadał, że w dniu wia 
Najśw. Panny zakończy doczesną swą piel- 
grzymkę. 

Podohny do woni, jaka zwykle rozcho- 
dzi się najsilniej wówczas, gdy się już ula- 
tnia, zapach świętości Słanislawa wkrótce 
dał się czuć na caléj przestrzeni Rzymu 
Starano się to sprawdzić i zauważano, że 
na jego obliczu mnićj było śladów śmierci 
niź oznak szezęśliwćj pieśmiertelności; wy- 
dawało się bowiem, Ze dusza; opuszczając 
ciało, pozostawiła na niem ślady swój pie- 
kności. Rysy twarzy nie były zmienione, 
rumieniec nie pobladł wcale, oblicze za- 
chowało ten sam wyraz łagodności i pogody, 
jaka za życia czyniła je tak przyjemnem. 
Calowano jego ręce i nogi, zbierano ze 
czcią kwiaty, którómi ciało jego obsypali 
pobożni. 

Błogosławiony Jan Berchmans, wierny 
nasladowca św. Stanisława Kostki i św. Lu- 
dwika Gonzagi, zmarł także, jak oni, śmiercią 
świętych i pełen słodkićj nadziei chrześci- 
jańskiej. Urodzony w Diest w Brabaneyi, 
od dzieciństwa odznaczał się wielką pobo- 
żnością i czułą miłością ku Najświętszćj 
Pannie. Gdy mu wiek pozwolił, udał się 
na pielgrzymkę do Montaigu i tam, na 
klęczkach przed cudownym obrazem Matki 
Bozéj, postanowił poświęcić się usługom téj 
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jej możną opiekę. Maryja wysłuchała jego 
prośby, zachowała od zarazy wieku, umo- 
enila w cnocie i doprowadziła do żywota 
zakonnego w Towarzystwie Jezusowóm. Tu 
stał się wzorem ścisłego przestrzegania re- 
euly, wykonywując najmniejsze obowiązki 
z największą punktualnością, tak, że nawet 
najbystrzejszy wzrok nić mógł dojr zćć w nim 
nigdy najmniejszego uchybienia. Pełen mi- 
osierdzia dla wszystkich, gotów był zawsze 
śpieszyć innym z pomocą i okazywał ży- 
exliwosé, która się przebijała w łagodności 
słów i w przyjemnym uśmiechu na twarzy. 
'Trawila go gorliwość o zbawienie dusz i 
dlatego pragnął poświęcić życie na prace 
apostolskie, gdy oto ręka Boża uszezknęła gó 
niby kwiat, w wiośnie Zyeia. Dotkniety 
śmiertelną chorobą w 22 roku życia, wśród 
żałości otaczających go braci, wielką oa 
wiał radość, która jaśniała na jego twarzy | 
i koila smutek odwiedzających go. Skoro 
mu dozwolono przyjąć Ostatnie Sakramenta, 
ze skwapliwością dopełnił tego aktu i przyjął 
na kołanach Cialo swego Stwórcy. 

Od tej chwili zajmawał się tylko niebem, 
a mówił o nióm z taką radością, że zda- 
wało się, jakby przeczuwał przedsmak roz- 
koszny raju. Na chwilę przed śmiercią, 
biorąc jedną ręką krucyfiks, szkaplerz i re- 
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gnłę zakonną, przyciskając je do serca, 
mówił: „Te trey reeczy to mój skarb, 
chciałbym umrzgeó, trzymając je w rękach. 
Rzeczywiście trzymał je w rękach, gdy za- 
sypiał w spokoju, o godzinie przez siebie 
przepowiedzianćj, dnia 13 sierpnia 1621 r. 
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Listy U nitów. 

Wyobraźnia starożytnych otoczyła świat 
podziemny pięciu rzćkami, z których pier- 
wsza trwogą i strachem przejmowała duszę, 
druga wyrażała mglistą niepewność, trzecia 
znaczyła boleść i cierpienia, czwarta wzięła 
nazwę od nudów i ziówania, ostatnia zaś 
groziła tem, co starożytni uważali za naj- 
straszniejsze, t. j. zapomnieniem. — Bali 
go się tak bardzo, że wzdłuż „Królowćj 
dróg*, wiodacéj do Rzymu na południe 
przez całe Włochy, stawiali rzędem po oby- 
dwóch stronach grobowce, aby uchronić 
swe imię od zapomnienia. Cog z tój obawy 
zostało też chrześcijanom; a Dante, opro- 
wadzany w „Boskiej Komedyi* po okrę- 
gach podziemnego świata, wciąż spotyka 
cienie, które go proszą, aby je żywym na 
świecie przypominał. 

Ten świat podziemny przychodzi mimo- 
woli na myśl, gdy się ma sprawę z Uniją, 
która od lat 16 urzędownie już zabita i po- 
grzebiona — i gdy się czyta listy Unitów, 
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Unii, az za góry Uralskie, do Orenburskiej 
gubernii. Oni się proszą w tych listach, 
żeby ich przypominać żywym, a to tem 
bardziej, że zapomnienie równałoby się 
śmierci — głodowćj. To też niech służy za 
odpowiedź, jezli mi kto brał za złe, że pu- 
blikowaniem listów, pisanych do mnie przez 
Unitów, narazić mogę wygnańców na większą 
jeszcze zemstę wroga: jakby mogło jeszcze 
być coś gorszego nad śmierć głodową! 

Pod tym względem osiągnęła publika- 
cyja ta skutek nadspodzicwany, o jakim 
nawet marzyć nie śmiałem, bo faktycznie 
42 rodziny żyły prawie wyłącznie ofiarno- 
ścią przez to rozbudzoną. Szezęśliwy po- 
czątek, zrobiony przez kilku duchownych 
wielkopolskich, znalazł naśladowców tylu, 
że skutek przeszedł wszelkie moje oczeki- 
wania, a może i najśmielsze wygnańców 
nadzieje. Dosyć wspomnićć, że otrzymałem 
jednorazowy datek kilkuset zła. od kogoś, 
który wyraźnie sobie zastrzegł, żebym na- 
zwiska jego nie wymieniał. Szanując tę wolę, 
mogę tylko nadmienié, że maz to jest wiel- 
kiego serca i olbrzymiego w sztuce gieniju- 
szu, ale wcale niebogaty. Przedewszyst- 
kióm należy się dwom redakcyjom: „Czasu“ 

sienmika Poznańskiego“, ze strony wy- 
gnańców podziękowanie za to, że w zbie- 
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raniu składek pośredniczyly. Wielkopolska | 
szła przytém w zawody z Małopolską, ale 
większa część składek, dawanych w Kra- 
kowie, pochodzi od bezimiennych , którzy 
się boją zemsty wroga. Dlatego i ja także 
otrzymywałem wpr ost na moje ręce nadsyłane 
pieniądze albo bezimiennie, albo z prośbą 
o niewymienianie nazwiska. Otrzymałem 
między innémi dwa razy bezimienny list 
z Litwy, w którym tlómaczono brak pod- 
pisu tém, Ze posyłano przez granicę do 
Prus, więc jeśliby list z pieniędzmi został 
schwytany, toby przynajmuićj nazwisko zo- 
stało w ukryciu. W skutek tej niesłychanej 
ofiarności mogłem też dotąd wysyłać i sto- 
sunkowo znaczne jałmużny, które — dzięki 
Panu Bogu — wszystkie doszły miejsca prze- 
znaczenia. Obecnie mam kasę znowu pustą, 
a że na zimę będzie znowu trzeba myśleć 
o ratowaniu tych nieszczęśliwych od głodu, 
przeto podaję do druku nową część listów 
wygnańców. 

Zabierając się jednakże do tego, żeby 
Z po za Letejskićj rzeki zapomnienia wy- 
prowadzić te żywe dusze męczenników i 
wyznawców świętój wiary katoliekićj, mi- 
mowoli muszę się lękać rzeki Kokytos : nu- 
dów i ziewania, bo skargi i narzekania 
z natury rzeczy muszą się przykrzyć i nu- 
dzić, tem bardziej, że się powtarzają tak 
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często. Ale tóm się pocieszam , że to prze- 
cież są narzekania braci naszych, a nie 
obcych, więc oddźwięk znajdą we wszyst- 
kich sercach bratnich. One coś więcój nawet 
znaczą, bo nazwać je można śmiało nauką 
i zbudowaniem dla nas, jak czcić tę świętą 
wiarę katolicką, naszych praojców spuściznę, 
gdy lud prosty dla niej tyle tracić i tyle 
cierpieć potrafi. 

Wydane przezemnie w przeszłym roku 
listy *), stanowić będą część pierwszą; w ni- 
niejszćj części drugićj zamieszczam nowych 
listów (21—55). 

Tak, jak przy poprzednich listach, tak 
i tutaj trzymałem się ściśle dosłownego 
brzmienia listów oryginalnych, poprawia- 
łem tylko pisownią i dodałem znaki pisar- 
skie. Opuszczałem tylko każdy szczegół, 
któryby na ślad piszącego mógł naprowa- 
dzić, chociaż przez to listy musiały stracić 
na interesie i zajęciu. Nie opuszczałem je- 
dnak podziękowań i zwrotów do mnie wy- 
mierzonych, bo te podziękowania są wyra- 
zem wdzięczności tych nieszczęśliwych, nie 
tyle dla mnie, ile dla tych wszystkich, 
którzy składkami swćmi przyczynili się do 


1) Obacz „Echo“ rocznik VII (1889/99) Nr. 2, | 
4, 5, 9, 10, 11 i VII (1890/91) Nr. 2. | 
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ł nakarmienia łaknących, chociaż nie star- 
czyło jeszcze na to, aby nagich przyodziać. 

Może, przy pomocy Pana Boga, i do tego 
jeszcze przyjdzie ! 

Nie ten wszelako jeden tylke cel mate- 
ryjalny miałem na oku, ogłaszając poprze- 
dnie i niniejsze listy. Sądziłem, że nie go- 
dziło się milezeć, gdy brata odarli ze 
wszystkiego, co posiadał, wygnali i na śmierć 
go głodzą! Milczenie z naszej strony byłoby 
niewątpliwie wygodniejsze dla wroga, ale 
byłoby i niechrześcijańskie i niebezpieczne. 
I tak jużeśmy do tego stopnia przestali 
sobą zajmować Europe, że o naszach prze- 
śladowaniach nie po obcych gazetach nie 
piszą, bo nie nie wiedzą. Na dowód tego 
może służyć wiec katolicki w Wiedniu (1889), 
na którym się dowodnie pokazało, że dzien- 
nikarze cate Austryi o Unii i Unitach 
absolutnie nie nie wiedzieli. 

Dlatego nie bez znaczenia to jest zapewne, 
że poprzednią część listów uniekich podały 
w tłómaczeniu, ze streszczeniem mojćj przed- 
mowy, gazety niemieckie, jak „Germania“, 
„Kölnische Volkszeitung“, „Vaterland“ i 
inne. W Anglii „Tablet“, począwszy od 
dnia 26 kwietnia 1890 roku, dał szereg 
artykułów p. t. The catholic Umiates im 
Russia in the 19 th. Century. W Hiszpanii 
dał te listy z przedmową i objaśnieniami 
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(X. Różańskiego) Diario de Tarragona. 
począwszy od 9 lutego 1890 r., w szeregu 
artykułów p. t.: Persecucio e los católicos 
en Polonia y prácticas religiosas del clero 
cismatico en Russia. Donioślejszego jeszcze 
znaczenia jest to, że we Franeyi zdecydo- 
wał się „L Umivers“ na ogłoszenie, po- 
cząwszy od 4 czerwca 1890, szeregu arty- 
kułów p. t: Les Grecs-Units Polonais, 
déportés en Sibérie, w których moja przed- 
mowa podana była i kilka listów w doslo- 
wnóm tłómaczeniu. Publikacyją tę zawdzię- 
czamy sędziwemu kanonikowi L. H. Deliére 
z Poitiers, wiernemu przyjacielowi Polaków, 
którego wspomina Dom Guépin w swej 
przedmowie do monografii św. Jozafata (str. 
XXIII), dziękując mu za pomoc przy téjze 
pracy przez tłómaczenia materyjałów pol- 
skich i rosyjskich na franeuski język. Ta 
publikacyja w „Univers'ie“ wywołała protest 
ze strony „Norda“, który dowodził, że cala 
ta historyja nić może być prawdziwą, z tej 
niby przyczyny, że w Rosyi ustawy nie 
pozwalają na prześladowanie za wiarę. Na 
to jednakże dał „Z Univers“ dobrą odpo- 
wiedź, że w Rosyi wygląda niejedno ina- 
czej w rzeczywistości, niż na papićrze, jak 
tego $wiézo dowodzi opis więzień syberyj- 
skich przez Jerzego Kennan'a; co zaś do 
autentyczności listów, w inowie będących, | 
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powołał się na moje nazwisko. Oczywiście, 
że mój podpis może być jedyną gwarancyją 
autontyczności, boć autorów korespondencyj 
wymieniaé nić mogę. 

Sam opisałem cały przebieg prześlado- 
wania dyjecezyi chełmskiej az do ostatnich 
deportacyj w orenburską guberniją w czaso- 
piśmie monachijskióm: „ Historischpolitische 
Blätter“, a rozprawa ta, zamieszczona w cztó- 
rech ostatnich zeszytach przeszłego roku 7), 
miała ten skutek, że nawet z Niemiec za- 
częły przychodzić składki dla Unitów na 
moje ręce. 

Jeśli nam może chodzić o to, żeby Ku- 
ropa nie zapomniała całkiem o naszych 
prześladowaniach, to w tym eelu należało 
coś zrobić. Ale zdaje się, że i w Peters- 
burgu, nawet w urzędniczych sferach, nie 
byly znane te wywózki Unitów do oren- 
burskićj gubernii. One zostały spowodowane 
przez gienerał - gubernatora warszawskiego 
Hurkę, na którego przedstawienie u mini- 
stra spraw wewnętrznych, senator Plewe, 
dzisiejszy minister, zawiadomił  gienerala 
w odezwie 8 marca 1887 Nr. 2818 o naj- 
wyższym ukazie z dnia 25 lutego, na mocy 


1) Die katholisehen Glaubenzeugen in der Ver- 
banmuna am Uralaebira. . Hist. pol. BL" tom 106, 
zeszyt 9—12, r. 1890. 
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którego rodziny upartych Unitów, deporto- 
wanych już r. 1875 do chersońskićj gu- 
bernii, zostały wywiezione ze siedleckićj 
gubernii, a równocześnie ojeowie ich z cher- 
sońskićj i tak złączone te rodziny wspólnie 
osiedlone zostały w gubernii orenburskićj °). 
W ten sposób rzecz dokonana została ad- 
ministracyjnym porządkiem, a przed urzę- 
dnikami gubernii orenburskićj zatajono nawet 
powód deportacyj nieszczęśliwych Unitów. 
Tem się téz może tłómaczy to, co pisze 
jeden z Unitów (list 31), że jakiś urzędnik 
z Petersburga im mówił, że nie tam nie 
wiedzą o ich wywiezieniu, tylko z zagra- 
nicznych gazet się dowiadują „Polecono mu 
więc przeprowadzić śledztwo: „kto te po 
słuchy wynosi za granicę“. „To nam, pra- 
wił, trudno się dowiedzićć, a już cała Europa 
wie o głupich postępkach Rosyi*. 

Listów tych zresztą chować pod korzee 
nie było mi wolno, bo są one zbyt drogo- 
cennym dokumentem historycznym. Ściśle 
familijne listy, złożone w archiwum biblio- 
teki Jagiellońskićj, udzielone mi łaskawie 
przez dr. Wisłockiego, nie nadawały się do 
druku, dlatego, że ich autora zbyt łatwo 
zdradzićby mogły. Niniejsze stają się choć | ` 


2) Rozkaz ten cały zob. „Z meczeńskich dziejów | 
Unii“, IL, str, 12—13. 
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(w części publiczną własnością, bo przez 
nie podnosi się protest przeciwko bezpra- 
wiu i gwaltowi. 

Przed 50 laty, kiedy, przy pomocy Sie- 
maszki, niweczono Uniją na Białorusi i Li- 
twie, można było śmiało w świat wmawiać 
i bić pamiątkowe medale, że ludność chętnie 
przyjmowała schizmę, bo takiego dowodu, 
że dokonano gwałtu, jak niniejszy, nie było. 
Siemaszko sam wprawdzie wspomina w swo- 
ich Pamiętnikach, że były tu i ówdzie po- 
między „nowo zjednoczonym* ludem „nie- 
porządki“, i że szły przed komisyją sądu 
wojennego”), ale my wiadomości o nich 
nić mamy z własnych ust ciemiężonych i 
prześladowanych. Obecnie zanoszą protest 
przeciwko schizmie sami prześladowani i to 
z dalekiego wygnania. Wówczas, za prze- 
śladowania Siemaszki, (r. 1839) dotarło do 
uszu Europy tylko jedno opowiadanie Matki 
Makryny, a przytćm wydane zostało tak 
niezręcznie i niedbale, że Siemaszko, otrzy- 
mawszy wezwanie od synodu z Petersbur- 
ga, aby odpowiedział na 1% pytań, które 
mu przedłożono w tćj sprawie, mógł całe 
to opowiadanie tak przenicować, że nawet 
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8) Zapiski Josipa, Mitropolita Litowskago. Pe- 
tersburg 1883 r. Tom LI. p. 130—140, 141, 149 


cfr. Pamiętniki Siemaszki. Kraków 1885 r. str. 
104—105. 
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zaprzeczył, aby kiedykolwiek istniała Baf 
zylianka takiego nazwiska *). Obecnie nikt 
nie zaprzeczy temu świadectwu, pisanemn 
u stoków gór Uralskich krwią i łzami nie- 
szczęśliwych wygnańeów, którzy porozrzu- 
cani na obszarze całój gubernii, zdala od 
siebie, mówią jednak wszyscy jeduę i te 
samą — straszną i okropną prawdę. 

Prawda, że przed laty 50 chodziło je- 
szcze Rosyi o zachowanie przynajmniej po- 
zorów przyzwoitości wobec Europy, a dziś 
już, z postępem czasu, wzniosła się ponad 
takie względy, zwłaszcza, że republikańska, 
demokratyczna i liberalna FPrancyja z uśmie- 
chem milczy o takich sprawach, a o przy- 
jaźń prosi: ale Homerowskie: essetaj homer: 
„przyjdzie dzień*, nieraz już w dziejach 
się powtarzalo, a wówczas listy niniejsze 
pozostaną świadectwem hańby dla tego 
wieku, który się zaczął olśniewającemi obie- 
tnicami, a kończy takiem bankructwem mo- 
ralném i materyjalnén:. 

Krwawe i ohydne dzieje tępienia Unii 
w dyjecezyji chełmskićj są w niniejszych 
listach opowiedziane z wielką prostotą na- 
ocznych świadków i stwierdzają to, co 


4) Opowiadanie Makryny Mieczystawskiéj. Paryż 
1846 r. Récit. de M. M. Paris 1846 r. Rome et 
Paris 1853. Zapiski l. e. Tom I. Nr. 37 cfr. Pa- 
mietniki Siemaszki 1. e. p. 95 sq. 


<— 


= GD = 
A a aa G 


| wszyscy zresztą wiómy i o ezém rząd an- | 
sielski ogłosił w błękitnej księdze 1866 r. 
relacyje konsula warszawskiego Mansfielda. 

Byzantyńską obłudę i podstęp Moskali, 
oraz apostołów, którzy do niecnego dzieła 
rękę przyłożyli, maluje dosadnie list 42: 
„Jak się to prześladowanie zaczęło w Sie- 
dleckićj i Lubelskićj gubernii.. wtedy rząd 
zrazu niczego nie żądał, tylko żeby w na- 
szych kościołach uniekich nie było mon- 
strancyi.. ale ludzie zaraz zmiarkowali, do 
czego to idzie“. — Opłakane apostolstwo i 
metoda katechizacyi moskiewskićj, przy po- 
mocy rabunków, bicia knutami i znęcania 
się najrozmaitszego, opisana jest w kilku 
listach: „Przyjechali do nas apostołowie tej 
wiary na koniach, z tysiącami żołnierzów 
i bili nas okrutnie batami*. Kozaki, jak ty- 
grysy, chwytają człowieka, kładą na ziemię, 
jedeu siada na głowę, a drugi na nogi, 
a po trzech z jednćj strony i drugićj, biją 
bez liczby...“ — „a nietylko mężezyzn, ale 
i młode dziewczęta, eo miały po lat 14“. 
(List 21, 26, 34). 

Kiedy mimo tego barbarzyńskiego spo- | 
sobu „nawracania“ ludność unicka do pra- 
wosławnych cerkwi chodzić nie chciała, 
rozpoczęły się aresztowania i transport trzy- 
stu mężczyzn do chersońskićj i jekatieryno- 
o» gubernii. Opis tych aresztowań i 
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deportacyj podały listy poprzednie. Ponie- 
waż jednakże komunikacyja żelazną koleją 
ułatwiała ucieczkę wywiezionym ojcom rodzin 
do domu, tak, że niektórzy po pięć razy 
„robili ucieczkę“ (list 30); przeto nastąpiły 
w roku 1887 i 1888 deportacyje całych 
rodzin ze siedleckiéj gubernii, o których 
wyżéj była mowa. Sposób ich aresztowania 
opisany był w poprzednich listach; tam teź 
są szczegóły podróży i piérwszego i dru- 
giego transportu, przymuszenie ich do osie- 
dlania się na wyznaczonych im przez rząd 
gruntach w czelabińskim powiecie. 

Nowe listy przynoszą nowe szezegóły do 
tychże męczeńskich dziejów. Prawdziwa 
otchłań nieszczęścia otwióra się przed oczyma, 
a podobnie jak Dante, zstepujac po okrę- 
gach piekła, coraz jaśniej rozpatrywał się 
w rozmaitych rodzajach mak potępieńców, 
tak i tutaj: im wiecéj listów, tém więcćj 
szczegółów przybywało, rozjaśniających tę 
iście piekielną przepaść nędzy i niedoli. 

Okropność położenia wygnańców powięk- 
szona została tém wyrafinowanem barba- 
rzyństwem, że n. p. na 20 rodzin, wywie- 
zionych roku 1881 do Orenburskićj guber- 
nii, są 22 małżeństwa rozerwane. Są to 
tak zw. „krakowskie małżeństwa”, które 
przez rząd nie są uznawane. Działo się więc 
w ten sposób, że wywożąc z Chersońskiej | 
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gubernii ojca rodziny, równocześnie zabieś 
rano ze Siedleckiej całą jego rodzinę: więe. 
żonę, synów żonatych i córki zamezne, ale 
odrywano ich od żon i mężów. Rozdział 
ten był tém okropniejszy, że dzieci wysy- 
łano, albo tóż zatrzymywano. Tak n. p. 
znajduje się na wygnaniu wdowiec, którego 
dwoje dzieci zostało w izbie, gdy go w nocy 
wywożono r. 1887; ale znajduje się tam 
też i taki ojciec, który ma troje dzieci i 
sam prać i szyć dla nich musi, bo żonę 
jego zatrzymano w domu. Przeciwnie, znaj- 
duja się tam kobićty, wywiezione z małómi 
dziećmi, „których mężów zatrzymano w Pol- 
sce, więc dzieci płaczą od głodu i chłodu, 
a nić można im dać Żadnćj rady“. (List 48). 
„Bo także dzieci wywożono, co miały po 
pół roku“. (List 24). Imienny spis tych 
rozerwanych małżeństw podaje list 58; jest- 
to jednakże tylko jedna część. Drugiego 
spisu jeszcze dotąd nie posiadam. 

Ten pomysł, prawdziwie nieludzki, obli- 
czony był na to, żeby tęsknota złamała 
wygnańeów. Odniósł on też skutek w jednym 
przypadku, opisanym w liście 34. Mąż, 
ulegając prośbom wygnanój żony, wystarał 
się o paszport. Dostał go jednak pod tym 
warunkiem, że ślub powtórzy w cerkwi 
prawosławnój w Czelabińsku. Powróciwszy 
do domu już z żoną, zaliczany jest do pra-! 
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wosławnych, ale wygnańcy zyskali przy- 
najmniej tyle, że naczelnik powiatu wreszcie 
się przekonał, za co zostali z ojczyzny wy- 
gnani. Nie chciał im bowiem wierzyć, żeby 
za wiarę ponosili takie prześladowanie. 

Latwo tóż pojąć, jak okropne musiało być 
rozstanie tylu rozerwanych rodzin i mał- 
żeństw. 

Okutych w kajdany, pomieszanych ze 
zbrodniarzami, otoczonych wojskiem, pro- 
wadzono ich z więzienia w Biały na dwo- 
rzec. Tłumy Indu, a między nim żony, mę- 
Zowie, dzieci, krewni i przyjaciele, odpro- 
wadzili wygnańeów, którzy zamknięci w za- 
kratowanych czarnych wagonach, wyciągali 
zdaleka do nich ręce, nić mogąc się nawet 
pożegnać. List 34 opisuje tę scenę, przera- 
Żającą prostotą. Pożegnanie Ojczyzny, Ko- 
ścioła, duchownych i rodziny, wołanie do 
słońca, gwiazd i księżyca, które się wyrywa 
z piersi temu nieszezesliwemu, jest tak 
wzniosłe i uroczyste, że przypomina mimo- 
woli ową świetną mowę, którą św. Grzegórz 
z Nazyjanzu żegnał niegdyś Carogród, gdy 
był zmuszony go opuścić. 

Nieszczęście nauczyło ten lud miłości 
Ojczyzny ! 

Oni są też Polakami i za takich uważają 
ich Moskale, bo dlatego też ową ko!oniją, 
¿w Czelabińskim powiecie, założoną umysl- 
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nie dla wygnańców, przezwali „Polakówką*, 
a teraz ją na licytacyi sprzedali. 

Dziwnie rozprasza Bóg ten polski lud 
pomiędzy bałwocl rwaleze, na pół dzikie 
plemiona: Czadów, Wesów, Ozawasów, Ozol- 
dunów it.d, kędy o Polakach zaledwie do- 
szły może posłuchy, a o katolickićj wierze 
i Papieżu ledwo głuche były wieści. * Oni 
tam szli z pieśniami kościelnómi na ustach, 
a może jeszcze, jak Samara istnieje, nie 
rozlegała się tam po gmachu więziennym 
tak wspaniale pieśń polska, jak to opisuje 
list 34. 

O ile ten lud nasz polski przewyższa 
tamte szczepy : oświatą, cywilizacyją chrze- 
ścijańską , ogładą towarzyską, widać z listów, 
w których brzydzą się nieporządkiem w do- 
mach (list 44), gorszą się ich bezbożnością 
(list 22), gwałeeniem świąt i niedziel, bra- 
kiem serca i zabobonami (list 28 i 36). 
Przytóm piszą ze wstrętem o tamtejszych 
popach , ich obyczajach, zabobonach, wyzy- 
skiwaniu ludu przez obnoszenie „cudownego 
ikonu“. (List 22, 38 i 39). 

Wśród ludów tych na pół dzikich jest 
tóż położenie wygnańców naszych tém roz- 
paczliwsze i nie wiedzieć, w którym po- 
wiecie gorzćj im się powodzi. (ała Oren- 
burska gubernija jest bowiem podzielona na 
lpięć powiatów, z których dwa, t.j. GA 


ai = 


— 618 — 


i orenburski obejmuje część europejską, 
t. j. wierchnieuralski, troieki i czelabiński 
Są po za górami. Piérwszy transport roku 
1887 umieszczono w powiecie czelabińskim, 
drugi zaś z roku 1888 rozdzielono w dwóch 
| powiatach; orskim i orenbureskim, tylko 
eztéry rodziny poszły także do czelabiń- 
skiego powiatu. Rząd nie daje im pomie- 
szkania, a ludność po domach trzymać ich 
nie chce, gdyż za pomieszkanie płacić nić 
mogą. Piérwszéj zimy płaciły za nich gminy, 
ale z nadejściem wiosny zostały gwaltem 
powyrzucani z pomieszkań, tak, że pod go- 
łem niebem eałe miesiące żyć musieli. Z nad- 
chodzącą nową zimą chronili się jedni po 
chlówach, albo po izbach gminnych kan- 
celaryi, które są źle opatrzone i nieopalone. 
(Listy 25, 40 i 43). O zarobek bardzo tru- 
dno pomiędzy ludem ubogim, a że sami są 
rolnicy i rzemiosł nie umieją żadnych, więc 
oderwani od ziemi, całkiem są bezradni. 
A przecież są pomiędzy nimi gospodarze, 
których gospodarstwa po kilkanaście tysięcy 
rubli były warte, a dziś żebrzą chleba po 
wsi, chodząc z torbami od domu do domu. 
Młodsi znajdują tu i ówdzie służbę, ale 
takim grozi niebezpieczeństwo zepsucia po- 
między ludem, który nie zna religii, a świąt 
i niedziel nie święci. To niebezpieczenństwo 
jest tem większe, że młodsi wszyscy wy-| 
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chowani są bez opieki ojców, którzy przez 
lat kilkanaście byli z domu wygnani do 
chersoúskiéj gubernii, a przytóm, przez lata 
młodości swćj, ani do kościoła w gubernii 
siedleckiéj chodzić, ani od księży nauk po- 
bierać nie mogli. (List 36). 

To opłakane położenie ludności uniekiéj 
na Podlasiu opisuje list 42, w którym Do- 
brjańskiego zowie „antychrystem*; chociaż 
ten pan już dzisiaj mnićj jest niebezpie- 
czny, niż był zrazu, bo już go wszyscy 
znają, mimo różnych kostyjumów, w które 
się przebierał. 

Na piórwszy rzut oka zdawaćby się mogło, 
że wygnańcy sami pogorszyli swoję dolę 
przez to, że nie-chcieli przyjąć gruntów, 
które dla nich wyznaczono w „Polakówce* 
i wprowadzić się do domów, które rząd 
dla nich pobudował. Ale rozważyć przytóm 
trzeba, że raz przyjąwszy grunta, byliby 
dobrowolnie się zgodzili na osiedlenie czyli 
posielenie i zrzekli się wszelkiego prawa do 
swoich własności w domu. Przytćm słusznie 
odpowiadali w Orenburgu gubernatorowi, 
że rząd mógłby im powtórnie odebrać grunta 
podarowane, skoro zabrał ich własne. Wsze- 
lako takiego uporu nie spodziewali się ci, 
którzy ich wygnanie w Petersburgu dora- 
dzili i rządowi urósł ztąd niemiły ambaras. 
Wyznaczone na nich wyżywienie, piéniadze 
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albo nie dochodziły wygnańców, albo też 
umyślnie ich nie wypłacono, ale wtedy 
Unici naprzykrzali się ustnémi prośbami 
gubernatorowi, piśmiennómi podaniami w Pe- 
tersburgu, a żebraniną tamtejszej ludności, 
chodząc z narzekaniem i płaczem od domu 
do domu. Co przytem podziwiać trzeba, to, 
Ze ludzie ci prości potrafili przez żonę gu- 
bernatora wręczyć prośbę carowéj, a przez 
żonę ministra Timaszewa samemu carowi, 
kiedy im ze synodu przysłano zakaz, żeby 
się nie ważyli wiecéj piśmiennych prośb 
wysyłać. 

Jeśli więc było w planie, że głód i nędza 
złamią stałość wygnańców, to rachuby za- 
wiodły, bo nasza jałmużna uratowała ich 
od głodu. Dlatego té% w marcu r. b. we- 
zwał naczelnik stanowy jednego z Unitów 
i stawiał mu ponownie pytanie: czy nie 
przyjmie prawosławia, bo takie polecenie 
otrzymał od gubernatora, że kto prawosła- 
wie przyjmie, temu wolno będzie wrócić 
do domu. Na to odpowiedział zapytany: 
„panie naczelniku, jak zecheą, to zwrócą 
i bez przyjęcia prawosławnej wiary, a jeśli 
nie, to i tu żyć będziemy do smierci“. Na 
zapytanie, czy może który inny nie przy- 
jąłby prawosławia, oświadczył tenże Unita: 
„mogę przysiądz, że nikt nie przyjmie“. Wia- 
domość te mam z listu, który otrzymałem | 
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26 kwietnia r. b. i którego już do druku 
w tój części nie podaję. 

Wielka gorącość ducha i pobożność, go- 
dna piórwszych wyznawców Chrystusowych, 
wieje z tych listów. „Bogu niech będą dzięki 
nieskończone, pisze jeden z wygnańców, Ze 
nas raczył tem małóm prześladowaniem 
nawiedzić* (list 35). „Najgorzćój nam z tem, 
pisze inny, że nie możemy rozweselić si- 
mienia*, bo nawet modlić się nie pozwolą 
spokojnie tamtejsze QCzołduny, z modlitw 
szydzą, a śpiówać zabraniają. Przytćm ani 
Mszy św., ani kazań słuchać, ani do Sa- 
kramentów św. przystępować nić mogą, 
a dzieci około 10 mają niechrzczonych* 
(list 83). „Ale choć nam tęskno, to jednak 
serce się raduje tóm, Ze Bóg nas raczył 
bronić od tego strasznego nieszczęścia, żesmy 
nie dali podpisu i nie przyjęli pieczęci nie- 
przyjaciela“ (list 48), „Taki juź nasz los i 
niech to będzie Panu Bogu na większą 
chwałę, a ludziom na sławę, że tak cier- 
pimy za swoję katolicką wiarę* (list 41). 
Wielka rezygnacyja chrześcijańska przebija 
ze słów wygnanki (list 29), która prosi 
Pana Jezusa, aby choć po śmierci dal się 
jej połączyć ze siostrą, od któréj wygnanie 
Ja rozdzieliło. 

Kogoż nie zbudowała taka stałość we wie- 
¿rze i takie męstwo chrześcijańskie! Ludzie 


ke E 


— 622 — 
i A 
to prości, a jacy wieley patryjoci, jak oni | 
zawstydzają niejednego z naszych patryjotów ! 

Wielką pociechą i umocnieniem ducha 
dla tych nieszczęśliwych jest ta pewność, 
że rodacy i katolicy o nich nie zapomnieli 
i że przez mgłę oddalenia, przez puszcze 
stepów i jary Uralskich gór, idą do nich 
słowa pociechy i ratunek od głodowej śmieci. 
„Gdy nas tu przywieźli, pisze jeden % nich 
(list 48), tośmy myśleli, że i roku nie po- 
żyjemy“ — a tu żyją i — da Bóg — nie |: 
zginą, bo serca polskie i katolickie zginąć 
im nie dadzą. 

Pisałem w Krakowie, w Krzyżowe dni. 


Część druga. 


List XXI. 


Orenburska gubernija, 21 lutego 1890. 
Najprzód pozdrawiamy : Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus i donosimy Wa- 
szej Wiełebności o naszem położeniu nie- 
szeczęsnóm, jak nad nami znęca się nieprzy- 
jacielska ręka w téj uieszezęsnćj Syberyi. 
Najprzód daję Waszćj Wielebności wiado- 
mość o początkowóm naszem prześladowaniu. 
W roku 1875 dnia 26 grudnia przyjechał | 
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| naczelnik straży ziemskiéj z odradem (od- 
działem) czyli sotnią kozaków i zebrał całą 
gminę przed kancelaryją i zaczął zapytania 
od tych, których dzieci były niechrzezone: 
czemu dzieci nie ochrzeili? Odpowiedzieli 
mu na to: nić mamy gdzie chrzcić. Wtedy 
on dopiéro, bez żadnego pytania, zawołał: 
kozaki! brać go. Więc kozaki, jak te ty- 
grysy, chwytają człowieka, kładą na ziemię, 
jeden siada na głowę, a drugi na nogi, 
a po trzech z jednćj strony i drugićj biją 
bez liczby, a naczelnik jedno wciąż wyma- 
wia: siecz! ja mu pokażę, gdzie ma chrzció! 
I to tak sieką w sześć nahajek, aż może 
po jakich sto nahajek włożą. To wtedy on 
przychodzi, każe usunąć się kozakowi z głowy 
i pyta: „A ezto, odumał sia?“ 1) A ten 
biedny, będąc w ogniu, odpowiada: ja jedno 
tylko myślę. To wtedy każe znów siadać 
na głowę i daj to tak przez kilka razy. Az 
wreszcie każe ustąpić, a sam zacznie no- 
gami kopać i bić, jakby jakie niepotrzebne 
stworzenie, a potóm każe odprowadzić do 
kancelaryi tych, których osiekł. 

A wtedy, wyskoczywszy z kancelaryi, roz- 
juszony jak tygrys, zakrzyknął na obec 
wszystkich: na kolana, wasza mat! Wtedy 
gromada.... padła na kolana przed anty- 
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chrystem, a z naszej wioski, cztórech. Ale | 
nasza gromada stała jak nad grobem. Wtedy 
on zaczął tym, którzy padli na kolana, 
dawać pytania. Wyrzekacie się papy rzym- 
skaho, monstrancyj , dzwonków i wszy- 
stkich obriadów (obrzędów)? — to trzy 
razy odpowiedzieli: wyrzekamy się, będąc 
na kolanach. Więc on dodał: żebyście 
wszystkie obrzędy prawosławne spełniali, 
jak ze ślubami, tak z dziećmi i z pogrze- 
bami do cerkwi chodzili! 

A do tych, których pobił, zaraz furmanki 
przystąpiły i na furmanki i do więzienia. 
Nikogo nie dopuścił, żeby choć pożegnać 
się. A tymczasem kazał kozakom chodzić 
po wsi od końca i zabierać wszystko, co 
jest: woły, krowy, chleb, owce, kury, co 
tylko podpadnie, wszystko zabićrać. 1 tak 
brali z nas 25 gospodarzy przez 6 dni. Po 
tygodniu znowu przyjechał z oddziałem ko- 
zaków i zebrał gromadę i kazał stać w rzę- 
dzie i pytał każdego z osobna: czy będziesz 
chodził do cerkwi? Więe kiedy do mnie 
przyszedł i zapytał: a ty będziesz chodził 
do cerkwi? — to ja odpowiedziałem: jak 
będą nasi księża i nasze wszystkie katolickie 
obrzędy, to będę chodził, a jak nie, to 
choć zaraz głowę odejmićcie, to ja nie pójdę! 
A on mnie wyciął w ucho i krzyknął na 
kozaki: wziąć go! 
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I tak nas dziewięciu wzięto do więzienia 
i trzymano nas rok w powiatowóm mieście, 
w więzieniu. I były na tydzień dwa razy 
zapytania o religi. A na drugi rok wy- 
wieźli nas exterysta ludzi w Ohersońską 
guberniją i tam różne z nas znętki (znęca- 
nia) robili, bo zdzićrali z nas szkaplórze, 
różańce i książki. I ze wszystkiego nas ob- 
nażyli i jeszcze nam po dziewięć dni nie 
kazali dawać nic jeść, nawet wody do umy- 
cia i przykazali chłopom: kto z was poda 
im chleba, albo wody, to zapłaci 25 rubli 
kary. I tak to się działo az do 88 roku. 
A w 88 roku zebrał nas stanowy i odczytał 
nam, że gubertor Hurko przepisuje nam, 
żebyśmy się podpisali na takie rozporzą- 
dzenie, że wy będziecie, jakeście byli, ka- 
tolikami, a tylko wasze dzieci żeby przy- 
lączyły się do prawosławia. Na to się pod- 
piszecie. Więc my odpowiedzieli: chyba 
nasze dzieci na rynku kupione, żebyśmy 
ich odróżnili od siebie. A on nam powie- 
dział : jak nie chcecie na to podpisać się, 
to was wywiozą z waszą familiją w guber- 
niją Orenburską. 

I tak w roku 1888 dnia 16 sierpnia 
przyjechał od stanownego naruczny *) wśród 
nocy i z łóżka policyjanty schwycili mnie 


| 1) Posłaniec umyślny. 
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i odstawili do stanowego. Tutaj dał mi za- 
pytanie: może pan pamięta, jak ja wam 
w przeszłym roku, 15 aprila odczytał? 
A ja mu odpowiadam: a czemu nie mam 
pamiętać? A on powiada: — no cóż, może 
obdumales rozpisać się? To was puszczą do 
rodziny Waszéj, a jak nie podpiszecie, to 
was odwiozą do rodziny i stamtąd z familiją 
was wywiozą w Orenburska guberniją. --- 
A ja odpowiedziałem: choć i za Orenbur- 
ską, niech wywiozą, to mi wszystko jedno, 
bo ja od rzymskićj wiary nie odstąpię i na 
to nie podpiszę się. 

On mnie może z godzinę męczył i stra- 
szył, że tam trudno żyć — a ja mu po- 
wiadam: widać wszędzie jednakie Życie 
przygotowane, choć nie wiem za co, bo my 
itak od swojej wiary nie odstąpimy. — 
Więc on jeszeze trzy razy zapytał: i nigdy, 
nigdy nie podpiszecie się? — Choć mi za- 
raz głowę zdejmą, to ja nigdy swojćj wiary 
nie zmienię. — Wtedy on mi powiedział: 
tak i dobrze, przy jednóm stójcie, to naj- 
lepiej. Zaczął chwalić tamte strony i tak 
mnie odprawił do gubernii naruczuym. 
A w gubernii sprawnik znów to samo 
zaczął mnie namawiać 1 straszyć, ale ja i 
temu to samo odpowiedział. 

I tak nas etapnym porządkiem odprawili 
40 familij w Orenburską gubernija, gdzieś- l 
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| my już zastali swoje nieszezęsne familije, 
w takich pustyniach, że jak nasz kraj nigdy 
nie widział. A ze wsi nigdzie nas nie wy- 
puszczają i na krok i kwater nam nie dają, 
ni karmowego, a wszystko nas do roboty 
zastawiają i tak nas męczą, żebyśmy ziemię 
brali A my im odpowiadamy, że my swoję 
ziemię mamy, na co nam wasza ziemia ? 
— Później dostaliśmy sie do gubernii i za- 
szliśmy do gubernatora, a on wyszedł do 
nas i pyta: co powiócie? A my jego pro- 
simy o karmowe, a on nam powiada: wam 
dawali ziemię w Ozelabinie (czelabińskim 
powiecie), a nie chcieliście, więc teraz nić 
macie Zadnéj pomocy. My mu powiedzieli, 
że my mamy swoję ziemię, na co nam 
inna ziemia? A on nam powiada, żeśmy 
tam nie nić mieli, to nam tu chcieli dać 
gospodarstwa. A my powiedzieli: żeśmy 
mieli gospodarstwa, ale nam zniszczyli. 
Więc na to odpowiedział, że nam z mini- 
sterstwa pomoc przysłali, jeno jeszcze nie 
rozporządzili się. A potem przysłali nam 
za dwa lata po rublu i jeszcze żądali, żeby 
się na to podpisać. Ale my nie chcieli pod- 
pisać się i tych pićniędzy brać. 

Co się tyczy prosb, tośmy pisali do samego 
dwa razy, ale teraz dano przykaz, żebyśmy 
wiecéj nie pisali, ale to i tak było na próżno, 
bośmy już i samoręcznie podawali i tóż na 
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wosławie. Byliśmy u samego ministra i so- 
wietnia (radcy), żeby nam co pomógł, ale 
on nam odpowiedział: wy jesteście uporni! 
Idźcie do cerkwi, to ja będę za wami się 
wstawiał. Ale gdyśmy odpowiedzieli, że 
wiary katolickiej za nie nie porzucimy, to 
rzucił prośbę i A nie mogę wam 
nic radzić. Proszezajtie. 

Przepraszam Waszą Wielebność, że nie- 
dokładnie piszę, ale prawdziwie. 

(C. d. n 


kie się nie zdało, chybabyśmy przyjęli pra- | 
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Kroniczka. 


Rzym. Piszą do „Kur. Pozn.“ pod dniem 6 
maja. Przed 2 tygodniami miał posłuchanie u Ojea 
św. bogaty Amerykanin, który przy tėj sposobności 
ofiarował świętopietrza od siebie 20.000 lirów. Prócz 
tego zamówił na swój koszt potężną statuę marmu- 
rowa Ojca św., którą przeznaczył w darze uniwer- 
sytetowi w Waszyngtonie. Skoro tylko posłyszał 
o ogromnych spustoszeniach, jakie powstały w Wa- 
tykanie skutkiem eksplozyi, przybył natychmiast 
do Watykanu i prosił Msgr. della Volpe, mistrza 
ceremonii, aby mu wyjednał ponowne posłuchanie 
u Ojca świętego. 

Zdziwiony Msgr. della Volpe zauważył, że prze- 
cież dopiero przed kilku dniami doznał tej wyso- 
kiej łaski. „Prawda, odpowiada praktyczny Ame- 
rykanin — przecież chciałbym obecnie pomódz Ojcu 
św. zapłacić potłuczone szyby*. Skoro nasz bohater 
stanął przed Ojcem św., oddał mu czek (przekaz) 
na 5000 dolarów, czyli 25.000 lirów. W ten sposób 
jeden jedyny katolik w przeciągu trzech tygodni 
złożył w darze Ojcu św. 45 tysięcy lirów. 


Polska. (Trzeci Maja, aśluby króla 
Jana Kazimierza). 

„Setna rocznica wiekopomnego dzieła narodu 
schodzi się z uroczystością, którą w myśl ślubów 
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Jana Kazmierza a za zezwoleniem Ojca św. Leona 
XIII t) i Najprzewielebniejszego Ordynaryjatu lwow- 
skiego poświęcamy ezei Najświętszej Panny jako 
Królowej Polski *). 

„Droga dla każdego serca polskiego rocznica, 
zyskuje przez to na powadze i znaczeniu. Przeko- 
nywując bowiem dzisiejsze pokolenie, że ojcowie 
nasi nie przepomnieli zupełnie o powinnościach, 
płynących z uroczyście zaprzysiężonych ślubów, 
rzuca jasny promień na jednę z ciemniejszych kart 
przeszłości, dotyczącą niedotrzymania czynionych 
obietnic. Gdyby konstytucyja 3 maja weszła była 
w życie, ślubom tym, dążącym do poprawienia doli 
ludu, do dziś niezawodnie stałoby się zadość. Z dru- 
giej znów strony powszechne święcenie dnia, który 
w myśl tychże samych ślubów „po wsze wieki co- 
rocznie jako uroczysty i święty* obchodzić byliśmy 
powinni, t. j. dnia poświęconego czci Najświętszej 
Panny, jako Królowej naszej, napełnić nas musi 
otuchą, że zbliża się chwila naszego zwycięstwa i 
odrodzenia. 

„Tem ono bowiem bliższe i pewniejsze, im su- 
mienia nasze będą czystsze i spokojniejsze, iż po- 
przysiężonym uroczyście zobowiązaniom zadosyć 
uczynić usiłujemy. 

„We Lwowie, gdzie właśnie śluby te przez króla 
i stany Rzeczypospolitćj zaprzysiężone zostały, po- 
wstało przed kilku laty Stowarzyszenie, p. n. Bractwa 
ślubnego Najśw. Panny i Królowej Polski, mające 

na celu zadość uczynienie tym ślubom, a które to 
stowarzyszenie od Ojea św. Leona XIU uzyskało 
liczne łaski i przywileje. 

„W zakresie działania tego Bractwa prócz świę- 
cenia uroczystości pierwszéj niedzieli maja ku czci 


1) Breve z dnia 29 kwietnia 1890. 
2) Postanowienie z dnia 29 kwietnia 1890. 
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Najświętszej Panny, jako Królowéj polskiej, wehoć 
dzą wszelkie prace, dążące do poprawy doli ludu 
i klas pracujących, a mające zarazem na celu pod- 
niesienia ducha religijnego i poprawę z tych wad 
i ułomności naszych, które nas doprowadziły do 
upadku. 

„Wielkich rocznie niczem godniéj uczcić i upa- 
miętnić nie można, jak czynem dobrym. 

„Nie będzież więc godnem i pożytecznem uczcić 
i upamiętnić drogi “dla serca naszego dzień 3 maja 
zawiązywaniem tego Bractwa ślubnego, które i 
w myśl ślubów Jana Każmierza i w duchu konsty- 
tucyji 3 maja działalność swą rozpościera ? 

„Gdziekolwiek tez są serca czujące i pragnące 
lepszej narodu przyszłości, niechaj śpieszą w dniu 
3 maja choćby. tylko zacząć te prace, w myśl 
statutów tegoż bractwa. Na początek wystarczy, gdy 
grono inicyjatorów, w porozumieniu z miejscowym 
plebanem i z jego przyzwoleniem, spisze akt zawią- 
zania. Najodpowiedniej zaś będzie dokonać to zaraz 
po uroczystóm nabożeństwie w dniu 4 maja b. r., 
ku czemu Przewielebne duchowieństwo, jak każdój 
pracy podjętćj ku chwale Boga i pożytkowi braci, 
nie odmówi pomoenćj ręki i stósownego pouczenia 
w duchu uroczystości samej. 

„Później w wolniejszej chwili każde koło zasta- 
nowić się będzie mogło — które z prac objętych 
programem Bractwa ze względu na potrzeby miej- 
seowe podjąć lub popićrać wypadnie ?), 


3) Bractwo lwowskie na razie podjęło pracę nad 
terminatorami (oddział św. Stanisława Kostki), słu- 
gami (odział św Jadwigi) i wdowami (oddział św. 
Salomei). Prowincyjonalne wszakże filije a i samo 
areybractwo i inne humanitarne zadanie przypisać 
sobie są w prawie ($ 5) o ile takowe zgodne będą. 
¡2 głównym celem bractwa — jak; kółka rolnicze, 
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„We wszystkich krajach w myśl buli Ojca św. 
podejmują prace, dążące do podniesienia ducha reli- 
gijnego i poprawy doli klas pracujących; nie wątpimy 
też, że bractwo nasze, dążące do tego samego celu 
za przyczyną N. P. Maryi, Królowej “Polskiéj, z dn. 
8 maja b. r. stanie się powszechnem , jak tego dobro 
nasze i cześć imienia naszego wymaga. 


„I imię miłości Boga i Ojezyzny, garnijmy się 
wszyscy w tym dniu pod zwycięski sztandar Boga 
Rodzicy i Naszej Królowej." 

Ku uezezenia jubileuszu konstytucyi 3 maja 
ułożono następujący program nowego oddziału brac- 
twa N. M. P. Król. Kor. Pols. pod wezwaniem Zna- 
lezienia Krzyża świętego (3 maja), poświęconego 
dobroczynnym dziełom społecznym. 


sBi dle W myśl ślubów króla Jana Kazimierza i 
poleceń Ojca św. Leona XIII zadaniem oddziału jest 
wypełnienie tegoż ślubu króla, senatu i rycerstwa, 
zaprzysiężonego w katedrze lwowskićj dnia 1 kwie- 
tnia 1606 przez podejmowanie i pieniężne popiéra- 
nie instytucyj, dążących do moralnego i materyjal- 
nego polepszenia doli wyrobników. Działalność ta, 
zmierzająca do poprawy stosunków społecznych, obja- 
wiać się bedzie przez: 

a) badanie i usuwanie przyczyn niedoli warstw 
robotniezych; 

b) protegowanie instytucyj, ten cel mających; 

e) wydawnietwa dla robotników potrzebne; 

d) utrzymanie lokali, przeznaczonych ku nauce 
i zabawie robotników, lub innych instytucyj dla 


domy pracy, czytelnie parafijalne, wydawnietwa sto- 
gowne it. p. Księża proboszczowie otrzymali ustawy 
bractwa i kazanie ks. Arcybiskupa Felińskiego, za- 
Eae do przystępowania do niego. („Tyg. kat.“ 
Aj Dreni Si p 
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dobra wyrobników, które Towarzystwo uzna K. 
stosowne. 

§ 2 Członkowie założyciele złożą jednorazowo 
przynajmnićj 40 zł. i płacie będą przynajmniéj 10 
złr. rocznie. Ci wybiorą z pośród siebie wydział i 
zbierać się będą przynajmniej raz na 2 miesiące 
osobiście lub przez swoich zastępeów. | 

$ 4. Członkami czynnymi, przyjętymi przez 
wydział założycieli i pod kierownictwem wybranem 
przez wydział, mogą być członkowie bractwa, nie 
będący założycielami. Dalsze rozporządzenia regula- 
minu oddziału postanowi zebranie i wydział. 

„Ktoby chciał przystąpić do zakładającego się 
oddziału 3 maja, zeclce się zgłosić do jednego 
z niżej podpisanych“ 

Borkowski Jerzy (Lwów, Zygmuntowska ul. 10). 
Lubomirski Andrzej kurator Zakładu Ossolińskich), 
Rey Mieczysław (Przecław), Ks. Siemieñski Jam, 
sekretarz braetwa (ul. Oytadeli 5). 


Austryja. (Katolickie Stowarzysze- 
nie szkolne). 

Piąte walne zgromadz. zjazdu „katolickiego Stow. 
szkolnego", odbyło się 29 kwietnia r. b. w wielkiej 
sali pałacu muzycznego. Obecni byli przedstawiciele 
cy duchowieństwa, arystokracyi, posłów 
it. d. O godzinie 7 prezes Stowarzyszenia szkolnego 
ip Schwarz zagaił posiedzenie słowami: „Niech 
będzie pochwalony jezus Chrystus“, następnie za- 
znaczył ciągły rozwój Stowarzyszenia, co utwierdza 
nadzieję, że uda się odzyskać chrześcijańską, szkołę 
dla chrześcijańskićj "ludności. Jednakże mówca pod- 
niósł, że wskutek rozbicia dawnej prawicy parla- 
mentarnej chwilowo stosunki pogorszyły się. Jak- 
kolwiek jednak wybory nie sprowadziły parlamentu, 
któryby nam dał szkołę wyznaniową, jednak zwięk- 
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szyły szeregi armii katolickiej. Cóż mamy teraz 
uczynic? Munyż odpoczywać lat 6? Nie. Przede- 
wszystkiem Stowarzyszenie szkołne powinno stać się 
ogniskiem, łączącóm wszystkie żywioły chrzesci- 
jańskie. 

Z sprawozdania odezytanego następnie, dowia- 
dujemy się, że katolickie Stowarzyszenie liczy obecnie 
17410 członków. Kółek jest 75 w Dolnej Austryi, 
Morawii, Voralbergu, 3 na Szlązku, 2 w Czechach 
i w Styryi. Dochody w roku 1890 wynosiły 74.819 
złr., wydatki (na 4 szkoły i wybudowanie domu dla 
katolickiego seminaryjum w Wauhringu pod Wie- 
dniem) 63.306 ztr. 

Witany hueznémi oklaskami ks. Alojzy Lichten- 
stein, poseł, w długiej, świetnej mowie wykazywał 
wzmaganie się ruchu katolickiego. „W ostatnich 
miesiącach nagromadziłem dużo popularnych do- 
świadczeń. Kto zwićdził 80 do 40 zebrań wybor- 
czych, na które stanęły tysiące, ten dokładniej 
zna właściwą opiniją ludności wiedeńskićj, niż któ- 
rakolwiek urzędowa eksceleneyja, która informacyje 
ezerpie od oficyjalnych dziennikarzów. Zebrania, które 
mwiedzałem, składały się z reprezentantów wszyst- 
kich warstw ; a chociaz głównie dyskutowano kwe- 
styje ekonomiczne, jednak kilkakrotnie zaznaczono 
konieczność szkoły chrześcijańskiej, co zawsze wy- 
wołało huczne oklaski. 

» Ten pomyślny zwrot jest naturalną konsekwen- 
cyją gorliwości maszego duchowieństwa wićdeń- 
skiego (huczne oklaski). Jemu należy się wszelka 
chwała. To są mężowie pełni taktu i odwagi, wierni 
i troskliwi o dobro ludu kapłani, W mgnieniu oka 
zdobyli serca ludności... Nasze duchowieństwo od 
razu poznało, że w imię obowiązków swego świę- 
tego urzędu powinno zająć się kwestyjami socyjal- 
nómi i w tój mierze poszło za przykładem Biskupa 
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Kettelera i Kardynałów Manninga i Gibbonsa... du- l 
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! chowieństwo nasze solidarnie stanęło po stronie 
uczciwie pracującego ludu... Od tego czasu na kazdém 
zebraniu ludowóm duchowny zasiada na mównicy, 
witają go z zapałem. W miarę, jak duchowieństwo 
zajęło się materyjalnemi potrzebami ludności, ta 
zrozumiała wartość swych idealnych dóbr i konie- 
czność wpojenia w swe dzieci religii Krzyża. Lu- 
dność wiedeńska pragnie, aby w szkole dzieci były 
podzielone według wyznań i pobiórały naukę od 
nauczycieli swego wyznania. Nauce religii należy 
wyznaczyć więcej godzin... 

Książę zakończył swą niowę, wzywające do gor- 
liwego popićrania katolickiego "stowarzyszenia szkol- 
nego. 

Po nim przemawia? ks. Scheicher, rektor semi- 
naryjum biskupiego z St. Hipolitu i "poseł na sejm 
dolnorakuski. Z mowy ks. Scheichera przytaczamy 
ustęp następujący : 

„Pragniemy i działamy w tym duchu, aby nasi 
przyszli Austryjacy byli nimi z silnego przekonania 
i przywiązania do ojczyzny. Nie jest to dla nas 
wcale obojętną rzeczą, gdyby wyznawey wiary naszej 
spoglądali po za granicę, czy to niemiecką, rosyjską 
lub włoską. Pragniemy, "aby wychowańcy. naszych 
szkół, o ile są Niemcami, ezuli się jako Niemcy, 
a tak samo wychowańcy inny ch narodowości wzma- 
eniali się w swojej. Katolicyzm ma nam służyć ku 
temu, aby ułatwił wspólne pożycie w cesarstwie, 
a nie ma się stać środkiem wynarodowienia. Teolo- 
gija odrzuca zdanie, że dobry katolik powinien się 
wypiórać swój narodowości ; przeciwnie: ceteris pa- 
ribus ma ją kochać więcej od innych. Katolieka 
pietas obejmuje także miłość narodu i ojczyzny...* 

Po odczytaniu depeszy Kardynała Rampoli, ks. 
Biskup Belopotoczky udzielił zebraniu błogosła- 
wieństwa. 
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OFIARY. 


Na kościół mający się zbudować na miejsen cu- 
downego objawienia się Najśw. Panny w Castelpe- 
troso, we Włoszech, złożyła w administracyi ,cha* 
pani Teofila L, 1 ztr., p. Szpakowska 28 ct., p. Za- 
rzycka 10 ct., p. Fr anciszka 20 et. 


NEKROLOGIJA. 


O. Prokop Lipiński, ostatni w Wielkopolsce 
prowineyjał O. O. Reformatów, zaś po kasacyi kla- 
sztorów gwardyjan w klasztorze Lutomirskim, zmarł 
w tymże Lutomićrsku (archilyecezyi poznańskiej) 
3 kwietnia r. b. w wieku’ lat 72, kapłaństwa ZAŚ 
swego 49. W ciągu długiego swego życia, odznaczał 
się jako niestrudzony pracowi. k na ambonie i w kon- 
fesyjonale, 

O. Salwator Hamuszkie icz, ze Zgromadzenia 
O. O. Bernardynów w Kol (dyjecezyi kujawsko- 
kaliskiej), umarł w wieku la 60, powołania 28. 

Dnia 27 lutego r. b. po. długich cierpieniach 
umarł O. Engenijusz Dudzii. ki, gwardyjan O. O. 
Roformatów w E Ri ve 

PA i nic przeci „nego wierze św. lub 
dobrym vbyczajom nie znala; 2m. 

Kraków, 18 czerwca 1891 r. 

X. Dr. Bukowski. 


Cenzo ksiąg treści religijnej. 


L. 2201 gr. 
Pozwalamy drukować. Z Kuryi Książęco-Biskupiej. 
Kraków, dnia 16 czerwca 1891 r. 
W zastępstwie M. Gawroński. 
(L 8.) 2 
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| KALENDARZYK TERCYJARSKI 


Kwiecień. 

1. S. Hugo B. W. 

2. S. Franciszek z Pauli w III., Z. założyciel Minimów 
w 1507. 

3. S. Benedykt z Sanfradello w II. Z. 1589. 

4- $. Izydor B. W. Dokt. 

5. S. Wincenty Ferreryjusz w. 

6. Zwiastowanie N. Maryi Panny. i bł. Bentivolio 
z Bonis w I. Z. 1232. 

7. BŁ Antonina z Floreneyi dr. II. Z. 1432. 

8. BŁ Julijan od św. Augustyna w I. Z. 1606. 

9. S. Maryja Kleofasowa 

10. S. Ezechiel Prorok 

11. S. Leon W. P. A. Dokt. 

12. S. Gróbu Jerozolimskiego i Bł. Anioł z Chivasso I. 
Z. w 1495. 

13. S. Hermernegild m. 

14. S. Justyn m. 

15. S. Krescens m, | 

16. Wspomnienie św. Rat li Archan.; rocznica profesyi 
św. O. Franciszaka | 

17. S, Benedykt Józef L»>:e w. czł. Arcybr. Paska św. 
O. Franciszka 

18. BŁ Franciszka w I. Z bł. Andrzej Hybernonu w Z. 
1602. 

19. Opieki św. Józefa it: Konrada Aseuli w I. Z. 1289 

20. S. Agnieszka z Mont» Pulciano dr. 

21. S. Anzelm B. W. dokt. i bł Jan Massasio w III. 
Z. 1399, 

22. S. S. Soter i Kajus F. P. M. M. 

23. S. Wojciech B. M. i bł Jdzi z Assyżu w Z. 1262 

24. S. Fidelis Sigmaringen w I. Z, 

25. S. Marek Ew. 

26. Matki Boskiej Dobre, Rady 

27. Bl. Jakób z Biteco w Z. 1465; i bł. Joanna Marya 
Maille wd. HI. Z. 1414. 

28. Bł. Luchesio w I. Tercyan. 

29. 8. Piotr z Werony m. 

| S. Katarzyna Senneńska dr. i bł: Franciszek Gon- 

15 zaga B. W. I. Z. 1620. sk 
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NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOETCKRTA 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dziełka: 


BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 


ułożony ma podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona XIII. 

Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na Selimo ozdobiony : 
rycinami. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. a.s w opr 
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami 'ezarn 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem 2 zł. a. 75 et 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fu 
rałem 3 zk. a. 15 Cl. 


TRZECI ZAKON $w. FRANCISZK. 


Przez Ka. Segura, 

s przełożył Wł. M. 
Wydarie trzecie, powiększone, zastósowane do najnowszy 
rozporządzeń Ojca św. Leona XIII. 


Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.). w pięknej opra 
płóciennej z brzegam pąsowemi 50 centów (1 marku) 


TEGOŻ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 


Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8 fen.) 


Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII 
KONSTY IDO TJ A 
o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu swieckieg: 
Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA 


czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. O. Fr 
ciszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.) 


Nabożeństwo pięciu Niedziel 
na cześć blizn św. O. Franciszka. — Cena 10 1d 


